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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi;
we Lwowie na prowincji n  granicą

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ot. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
Q V * Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

?riedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
r., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł -  

i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Kiehtera).

Wszyscy prenumeratorowi* mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mi» 
jięoznie 85 ot., kwartalnie 1 zł.

Doniesienia prywatne , jakoto • zaręczynach, 
ślubach, weeelach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalei nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
rek lam y  dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub e znalezionych przedmiotach i td, 
przyjmuje się do umiesiczenia tylko za opłatą po 50 
centów od Wiersza.

N u m er k o sz tu je  6 ot.
wychodsi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie £  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Ear ,̂ 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu: C, Adam Ciborowski 38 r»> 
de Yarennt Paris ; we Wiedniu: Massenetem & Yog' • 
<Otto iViass) Walfisohgasse 10 —  B idoif Mosse Sc; 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Dw 
kes Wollzeile 6 — Sohaliek Wolizeile 11 i J. Don: 
berg, L Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stalm 
W Fraokfurole: n. M. Haassemtein b  Yeglar 1 6 . I 
Uanbe *  Comp.; w Warszawie: Belo butan b  Frendlei 

CENA OGŁOSZEŃ; OfłeezenSu zwym jes ta jedr.r 
szpaltowy wiem  drobnym drukiem leb jefc miejsc. 
10 cŁ — Hadesie** za wiersz lub jego miejsce 10 i.t
— Słezy pubflĉ t«eŚOl za wiersz lub jego miejsce 50 1
— Prywatę* kerespeadenoyu 8 ot, od wyrazu. — 
Karty k*rwr?aadseeyja* dla drobnyoh ogieszeu 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. 
otw arte od 10— 12 rano

Kopernika 7. 1. piętro 
i od 4—5 wieozorem. a is tor: Dr. ALEKSANDER YOGEL BIURA ADMIN1STRACY1; uL Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Sfederowana Europa.
Lw ów  d. 22. marca.

Nagle^ jak Minerwa z głow y Jowi­
sza w yslioozyła d. 19. bm. z ust pre­
miera angielskiego skonfederowana 
Europa.

Opozycya angielska przypierała d. 
18. bm. rząd do muru, choąo się w 
sprawie grecko-kreteńskiej dow iedzieć 
ozegoś, óoby na swoją korzyść spo­
żytkow ać mogła. Minister Balfour w y ­
w ijał s ię  jak  mógł, a w reszcie znu­
dzony ',’lparł ostro, że jeśli opozyoya 
chce czego dowiedzieć, niechaj
przez n%oich towarzyszy zapyta w 
Izbie lordów. Jakoż w ytoczyła się na­
zajutrz w ypytka w Izbie lordów, i lord 
Salisbury w ystąpił z odpowiedzią pom­
nikową, której zaiste się n ie spodzie­
wano. Premier angielski oświadczył:

„Jeżeli lord Kimberley utrzymuje, 
jakobym  co do polityki Anglii odsy 
łał do mów ministrów francuskich, to 
je s t  to tw ierdzenie mylne. Okoliczność 
to zresztą podrzędna, osobista. Rzecz 
daleko ważniejsza, iż lord Kimberley 
absolutnie odrzuca politykę, której ce­
lem utrzymanie całości Turcyi. Jest to 
oświadczenie nader poważne z ust 
lorda, niegdyś członka gabinetu, który 
obstawał przy zasadzie niepodzielno­
ści Turcyi, który ją sobie w r. 1856 
(kampania krymska) przysw oił; a lord 
ten m oże znowu jeszcze zostanie mi­
nistrem  spraw zagranicznych. Jest to 
ciężki cios dla polityki Anglii. Po raz 
to pierw szy mąż, Który był i jeszcze 
być może ministrem spraw zagr., 
oświadczył, że gotów sponiewierać i 
podrzeć podpis swego kraju.

„Przeciw takowemu oświadczeniu  
w ystąpić muszę. Ja nie przeczę, aby 
w przyszłości zasada niepodzielności 
Turoyi nie m ogła doznać zm ian y; ale 
zm iana ta musiałaby nastąpić za zgo­
dą mocarstw, które z zasady tej utw o­
rzy ły  część europejskiego prawa pu­
blicznego. Na każdy sposób reprezen­
tują mocarstwa politykę oiągłośoi i 

rzymania prawa europejskiego. Te 
ocarstwa są w yszydzane w sposób, 
elce pogarszany naruszeniem prawa 

iędzynarodowego. G r ę c y a  n i e  m a  
a j m n i e j s z e g o  p r a w a  d o  Kr e -  

.y . Mocarstwa bronią prawa m iędzy­
narodowego i sądzą, że p o k ó j  ś w i a ­
t a  tylko na kilka lat byłby pewny, 
gdyby go nie respektowano. Jeżeli się 
Termopile i Salaminę wprowadza do 
prawa europejskiego, to nowa ta dok­
tryna nietylkoby państwo tureckie i 
pokój paryski dotknęła. !

„Obowiązkiem Anglii jest popierać 
a k c y ę E u r o p y  s k o n f e d e r o w a n e j .  
Akcya ta cierpi na niedorzecznej po­
niekąd nazwie k o n c e r t u .  W skonfe- 
federowanej akcyi, j e ż e l i  s t a t e -
0 z n i e podtrzymana będzie, tkwi j e- 
dyna nadzieja, że się uniknie ciągłego  
ucisku pod ciężarem z b r o j n e g o  p o ­
k o j u .  Ale federacyę da się utrzymać 
jedynie wtedy, jeżeli się jej zobowią­
zania szanować będzie. Nie wolno z 
niem i postępować jak z makulaturą, 
rozdzierać je  dowolnie; n ie wolno, 
aby na podstawie uczuć poetycznych, 
rapsodowych lub klasycznych potę­
piali je  mężowie, którzy stronnikami
1 towarzyszam i byli tych, co traktat

paryski podpisali. Nie wolno, aby je  
wywracało państwo, nienależące do 
podpisanych na traktaoie, i które wca­
le nie zasługuje na dawane mu po­
chwały. Na każdy spesób gabinet nie 
podziela m yśli lorda Kimberley’a i co 
kolwiekby federaoya europejska w przy­
szłości zarządziła pod względem n ie­
podzielności Turoyi, m y w żadnem tej 
niepodzielności naruszenia nie we- 
śmiemy udziału bez upoważnienia przez 
federacyę.8

Rzecz to zaiste ciekawa 1 Gabinet 
angielski, który dotychczas ciągle mo­
tał akcyę europejską swojem odstrycha- 
niem  rozmyślnem, który tylko prze­
mocą okolicznośoi wciągany bywał do 
„koncertu8 europejskiego, oświadozana­
gle, że mu samego koncertu za mało, 
że prosty koncert jest poniekąd nie­
dorzecznością. I stawia „federacyę Eu­
ropy która widooznie o w iele dalej 
idzie, niż stworzony przez hr. Gołu- 
chowskiego i m ozolnie sklecany kon­
cert europejski. A jeżeli Salisbury na

§ odstawie realnej dał takie miano zgo 
ności mocarstw, to utrzymanie po­

koju świata otrzymało jeszcze dziel 
niejszą rękojmię. Odsądzeniem Grecyi 
od wszelkich praw do Krety i potępię 
niem imprezy greckiej, jako obelgi dla 
mooarstw, które w łaśnie Grecyę ongi 
stw orzyły, usuwa gabinet angielski 
w szelkie podejrzenia, jakoby rząd an­
gielsk i bezpośrednio lub pośrednio do­
dawał Grecyi otuchy.

Mooarstwa do ostatniej chwili w szy­
stko czyniły, aby Greoyi ułatw ić w y ­
cofanie się z sytuacyi wręcz niem ożli­
wej. Dlatego do proklamacyi admira­
łów  dodatkowo w łożyły  ustęp, oświad­
czający Kreteńczykom, że co do swoich  
spraw wewnętrznyoh w niczem zgoła 
nie będą zależeć od Turcyi. Czem do­
statecznie stwierdzono, że autonomia 
nietylko na seryo je s t  pomyślaną, ale 
też najzupełniej przeprowadzoną b ę­
dzie. Czego krwawemi walkami przez 
wieki się dobijali Kreteńczyoy, to za 
jednym  razem osiągnęli. Jeżeli Grocyi 
nie dość tego, to tylko dowiedzie, że 
nie c w yzw olenie Krety, ale o zabór 
jej chodzi. Przyłąozem e zaś Kruty do 
Grecyi je s t  wykluczone.

To wyraźnie w ypow iedziały mocar­
stwa w ultymatum, że „Kreta w żaden  
sposób w obeonych okolioznościach nie 
może być annektowana przez Grecyę"; 
i tosamo d. 19. bm. powiedział Salis­
bury. Powiedział on dalej, że niepo­
dzielności Turcyi nie uważa za dogmat 
nietykalny, bo trudno, aby mocarstwa 
ratować chciały całość Turcyi, jeżeli 
Turcya sama się zaprzepaszczać zechce, 
— ale aby w razie rozbioru Turcyi 
Kreta miała, lub choćby tylko mogła 
przypaść Greoyi, tego premier angiel­
ski n ie powiedział, i  nie powie tego  
żadne mooarstwo. W ręce słabego na- 
wskróś znędzniałego państewka jak  
Grecya, niepodobna oddawać Krety 
kluoza morza Egejskiego, a przeto też 
Dardanellów, Bosforu i Czarnego Mo 
rza, pozyoyi górującej oraz nad kana­
łem Sueskim. Komu się Kreta kiedyś 
dostanie, to kwestya straszna dla „sfe- 
derowanej Europy8, którą może tylko  
wojna powszechna rozwiązać zdoła.

0 mą  Królestwa F e lsK ie p .
o niej świadczą ostatnie akty carskie, 
przekonywa, że i  rząd carski tegoż 
samego pełen je s t  przeświadczenia. 

_ , , „  ,, I J _  , , . Chce on utrzymać nazwę, która ma
Prasa polska w Królestwie Polakiem podstawy w historyi i we współczes- 

upomniała się przed kilku tygodniam i nej rzeczyw istości. Królowi nie m yśli 
o nazwę: „Królestwo Polskie8, prote- odejmować królestwa, a krajowi, 
stując przeciw nazwie „Priwiślinskij ochrzczonemu przed ośmdziesięoiu laty  
kraj8, jakiej z upodobaniem używają Ło nazwą, n ie m yśli zaprzeczać prawa 
pisma rosyjskie. Z tego powodu wy [0 m ian a—polskiego, oo zresztą uwa- 
wiązała się m iędzy prasą polską pod za-1 fam y z naszego polskiego stanowiska  
borem rosyjskim a prasą rosyjską ży  |za rzecz głów ną i daleko ważniejszą 
wa polemika. Warszawska Gazeta poi ' od teg0) Czy ten kra: pol Bk i“ (wyra­
sta  zam ieszcza w tej sprawie następu f^nie z carskiego reskryptu do sena- 
jące uw agi: jtora Apuchtina) nazyw a się przytem

•Oryginalna zaiste polemika p ro -, królestwem, księstwem , prow incyąozy  
wadzi się w dziennikach rosyjskich. | j eszcze inaczej.
Spór toozy się o to, Czy K rólestwo, Dlaczego pomimo to Swiet upiera 
Polskie ma być nazywane tak, jak się sję przy nazwie „Priw islinja8, je s t  dla
nazywa, tj. Królestwem Polskiem, czy  
też przezywane inaczej. Wiadomo, że 
od kilkunastu lat niektóre dzienniki 
rosyjskie z&nieohały używania nazwy  
„Królestwo Polskie", posiłkując się  z 
upodobaniem inną „Priwislinskij kraj8, 
lub w skróceniu „Priw iślm je8. Kwe­
stya ta jednak n igdy dotąd nie była 
traktowaną zasadniczo. Teraz dopiero 
Swiet postanowił ją  wyjaśnió i zadaó 
cios śm iertelny nazw ie historycznej i 
urzędowej kraju naszego. Jakoż docho­
dzi on do wniosku, że „żadnego Kró­
lestw a Polskiego n ie ma i n igdy nie 
będzie8, że w ięc i używ anie tej nazwy  
powinno być raz na zaw szze zanie - 
chanem.

My oczyw iście jesteśm y innego  
zdania i sądzimy, że Królestwo Pol-

nas rzeczą niejasną. To jectaak wiem y  
dobrze, > . k sobie inteneye Swieta i 
pism, które go naśladują, tłómaczy  
społeczność polska.

Zastrzegamy się też przeoiw temu 
mniemaniu, które pewne dzienniki ro­
syjsk ie starają się  wytwarzać w sw o­
ich znowu czytelnikach, żeby te ich  
fantazye geograficzno - historyczne w 
nomenklaturze osłaniane by ły  w zglę­
dami na interesy państwowe. Państwo  
wyraźną zajęło pozycyę. Dla władzy  
carskiej nasz kraj jest „krajem pol­
skim 8, a przysługuje mu urzędowa na­
zwa „Królestwa Polskiego". To nam 
wystarcza, bo to nam daje pewną rę­
kojmię co do kierunku polityki ogól­
nej.

Sądzim y jednak, nie w naszym już
skie jest, przypuszczam y, że i nadal interesie, lecz wprost w interesie pra-
będzie i nie widzim y potrzeby szuka­
nia dla niego innej nazwy. Że jest, na 

, to nie potrzeba składać dowodów. Kraj 
1 nasz, w ściśle określonych granicach, 
| przyłączony został po kongresie w ie­
deńskim do cesarstwa rosyjskiego  
pod nazwą „Króleutwa Polskiego8 i je ­
dnocześnie z tem przyłączeniem caro­
wie przyjęli tytu ł królów polskich, 
który stoi za r’z po tytule carskim. Od 
owej pory we w szystkich aktach wy-

wdy, że byłoby dobrze, aby ustało ba­
łamutne wm awianie w opinię publi­
czną rosyjską przez niektóre gazety, 
że dawanie krajowi naszemu dziwa­
cznych przezwisk może się na co przy­
dać państwu lub narodowi rosyjskie­
mu. Dla nas ta zabawka je st tylko n ie ­
smacznym popisem płaskości polity- 

czytelników  rosyjskioh możecznej
wprowadzać w błąd i  dawać im nawet 

, , - .m ylne pojęcia zarówno o naszym  kra-
chodzącyoh od w ładzy prawodawcze! | ; j eg0 mieszkańcach, jak o prawdzi-
kraj nasz, stosow nie do swe^ g e n e r / Wy0h interesach państwowyoŁ w  sto­

sunku do niego i  o w łaściwych zada- 
niuch państwa. Temu bałamuctwu po­
ważne organa opinii rosyjskiej powin­
ny starać się zapobiedz nadal, przez 
należyte w yśw ietlen ie kw estyi, o któ­
rej mowa".

historycznej nazywany był Królestwem  
Polskiem. Zdarzyło się od tego parę 
wyjątków, ale było ioh mało.

W okazyaoh ważnych i uroczystych, 
przy wydawaniu praw doniosłych, 
przy ogłaszaniu carskich manifestów,
Królestwo Polskie nazywane było stale 
Królestwem Polskiem. Jakoż i m anife­
sty  cara Mikołaja II. i reskrypty car­
skie za obecnego panowania wydane, 
nie znają i nie używają innej nazwy.

W ięc mamy słuszną zasadę m nie­
mać wobec tego, że Królestwo Polskie  
jest, choć Swiet sądzi, że go ju ż  n iem a.
A jeśli przypuszczamy, że jak  je s t  
dzisiaj, tak samo pozostanie i nadal, 
opieramy się w tem na przeświadcze­
niu, że ani rząd, ani społeczność ro­
syjska nie mają żadnego interesu, że­
by nazwę kraju naszego przerabiać, borów tylko z większej własności

Nowy j i r l i i u t  w M .
Lwów d. 22. marca. 

Obraz nowego parlamentu austryac- 
kiego je st ju ż  prawie do szczegółów  go­
tów. Główne rysy występują ju ż wyraź­
nie. Trzysta sześćdziesiąt ośm posłów na  
425, tworzących całą Izbę posłów, zo- 
staió ja*, wybraayoh. Brak rezultatu w y-

Jakifj korzyści mogłoby się spodzie­
wać państwo, jaki pożytek mógłby od­
nieść naród rosyjski z zaniechania na­
zw y „Królestwo Polskie?" Dopatrzeć 
tego nie możemy. Powinno istnieć  
królestwo, skoro istn ieje król. A po 
co królestwu temu odmawiać nazwy  
polskiego, skoro w rzeczyw istości jest 
polskiem?

Postawa rządu w  tej sprawie, jak

Czech, Górnej Austryi, Styrji itd. gdzie  
dziś się wybory odbywają i kilku w y­
borów ścisłych  z kuryi miejskiej. 
Liczba tyoh nieznanych jeszcze po­
słów: 52, ale ponieważ w  kuryi w iel­
kiej własnośoi ziem skiej n ie zdarzą 
się najprawdopodobniej żadne niespo­
dzianki, w ięc skład Izby pod w zglę  
dem barwy posłów można sobie już  
teraz dokładnie przedstawić.

W głównej treśoi obraz ten zgadza 
się z przepowiedniami, wyrzeczonymi 
zaraz po rozwiązaniu starej Rady pań­
stwa. Sprawdziło się, co reforma wybor­
cza obiecywała i czego po wyborach o- 
czekiwano. Tu i owdzie poniósł klęskę 
radykalizm, gdzie się spodziewano je ­
go zw ycięstw a, w kilku miejscach zno­
wu stało się odwrotnie, burza i chmu­
ry zaw isły nad miejscami, w któryoh 
liozono na pewną pogodę, ale te dro­
bne mankamenty nie wpływają na 
istotny charakter nowej Izby.

Skrajne stronnictwa, oparte po części 
na kuryi piątej, a po ozęści na czwartej 
będą się dobijały znaczenia. Trudno prze 
widzieć, któremu z nich przypadnie 
rola stronnictwa „góry8, czy socyalnym  
demokratom i pokrewnym im duchom, 
czy  też narodowym exaltadosom, któ 
rych wydała żyzna ziem ia Czeoh pół­
nocnych.

W każdym razie będzie w nowej 
Izbie dość reprezentantów szczerej 
czy udanej namiętności. Zgodnie z 
różnobarwnością stosunków austryac- 
kich dadzą się słyszeć rozmaite sposo­
by gry radykalizmu, tak dobrze eko­
nom icznego jak i  narodowego, który 
także reprezentowany będzie w roz­
m aitych skalach i osiędzie w rozmai­
tych grupach. Zgodnie z różnorodno­
ścią życia publicznego w  Austryi roz­
gałęziają się też w nieskończoność 
w szelkie skrajności. Nie ma w Austryi 
jednolitego radykalizmu.

Obok tego zjawiska, które jest po 
części w ynikiem  reformy wyborczej, 
a po części wynikiem agitacyi, szerzo­
nej jeszcze  przed dokonaniem reformy, 
inne zjawisko wystąpi, a m ianowicie 
podział wpływu parlameu tarnego m ię­
dzy w iększą liczbę stronnictw , niż to 
było dotychozas. Jakie będą stosunki 
tych stronnictw  do siebie to jeszcze  

[ dotąd tajemnica.
i Liberali tak dobrze starzy, jak  i 

nowi z tzw . niem ieokiego stronnictwa  
postępowego ponieśli dotkliwą porażkę. 
Niełatwo przeboleć Budzi ej o wice i 
Ołomuniec a także i inne pozyeye. Do 
dzisiaj stracili 32 mandatów na rzeoz 
narodowców niem ieckich, klerykalów  
i chrześcijańskich sooyalistów. A jesz­
cze szereg doświadczeń nieskończony. 
Kto wie, ozy wybory śoisłe n e usuną 
jeszcze dobrego szmatu ziem i z pod 

jn óg  liberałom. Mimo tego oba odcie- 
| nie liberalne będą w Izbie dosyć je- 
; szcze silną armią rozporządzały. Libe- 
I rałom dostarczą je szcze  wybory z 
; wielkiej własnośoi tak silnego kontyn­
g e n tu  posłów, że naw et co do liozby  
J  będą poważnem stronnictwem  w Izbie,
' zw łaszcza jeśli przyjdzie do zlania 
się liberałów z niem ieckim i postępów  
cami.

! M łodoczesi zyskali na siłaoh także 
i dlatego, bo w szyscy  ioh wodzowie 
w yszli z walki wyborczej zwyoięsko, 
a natom iast niekarny balast stronni- 
jtwa przepadł w wirze wyborczym.

Chiześcijańscy socyaliśoi, klerykali 
i  ludowcy niemieocy nabrali nowych  
sił i nawet z osobna będą tw orzyli gru­
py nie do pogardzenia. Wiele wspól­
nych zapatrywań w ije  się  m iędzy ty ­
mi grupam i, ale bardzo wątpliwa je­
szcze rzecz, czy zjednoczą się one, 
chociażby tylko do wspólnego takty­
cznego w ystępow ania Liczebnie nie-

osłabióne stanie Koło polskie, chociaż 
na lew icy jego  zasiądzie 9 opozycyo- 
nistów.

' Nowy parlament będzie kupą gru ­
zów, z któryoh nie łatw o da się skleić 
coś jednolitego. W ielu kawałków nie 
będzie można wcale użyć do budowy. 
Piąta kurya i cl łopi zaufali w pewnej 
mierze radykałom, ale radykcizm  ten 
nie jest jeszoze tak silny, aby mógł 
być cementem nowej Izby. Będzie ou 
raczej fermentem takim, jak drożdże; 
otworzy się kilka m niejszych lab w ię­

k sz y c h  i różnorodnyoh kraterów w ul­
kanicznych . Nowa Izba musi być p rzy­
gotowana ua to, że często na nią bę­
dzie spadał gorący popiół, tem ozę- 
śoiej, że regulamin obrad nie chroni 
jej przed podobnymi wypadkami. Pra- 

jw ie że każdemu stronnictwu nsstępu- 
;je na p ięty odłam jego radykalny. 
| Gdzieniegdzie widać nawet wyraźnie. 
;jak stronnictwo jest warstwami rady- 
jkalniejszem i i bardziej umiarkowane- 
mi ułożone

Niem czyzna zaczyna od liberałów  
i poprzez niemieokioh postępowców, 
poprzez niem ieckich narodowców się­
ga az do dzikiego wrzasku Schoene- 
reryanizmu.

Wszędzie, w każdem stronniotw  
widać silne motory radykalne, któr^ 
każdą akoyę stronnictwa zdolne są 
wyprowadzić z ram umiarkowania. Na 
wypadek potrzeby w takich razach 
stoi tuż obok gotow a do tego rodzaju 
usług socyalna demokracja. A może 
w łaśnie dlatego nowy parlament bę­
dzie mniej odpowiedni do jednostrm  

j nej polityki partyjnej? Pole polity- 
; tycznyoh manewrów je s t  gęsto zasi i- 
ne materyałem wybuchowym, a gd y ­
by oddziały wojsk zanadto gw ałtow nie  

|zechoiały się po polu uwijać, m o g ły - 
| by natrafić na niem iłe przeszkody, 
j Szczęście też, że pierwszą pracą 
i takiego parlamentu będzie ugoda z 
■WTęgrami, w której nie będą się mog y  
objawić uśpione i żyw e namiętnos -i 

i stronmoze, ani grać jakiej roli jawi.o 
I ozy ukryte tendenoye partyjne. Wszy- 
, k ie stromuotwa będą się m usiały ) 
i czyć z interesami oałego ciała pań 
| stwowego. W dziedzinie tych inter 
i sów  dojdzie z siłą żyw iołow ą do w spół- 
l działania stronnictw i tym sposobe -i 
| będą musiały oszczędzić sobie starć i 
! konfliktów. A komecznośoi odsuwani* 
! w najdalszą przyszłość walki partyj- 
: nej m iędzy stronnictwami — dojrzeć 
1 m usi każdy, kto tylko chce patrzeć.

JDlsicizegro
mamy głosować na dr. Leonar­
da Piętaka 1 dr. Władysława 

Dulębę.
Lwów d. 23 maroa.

Miasto Lwów przystępuje dziś do 
powtórnego wyboru dwóoh posłów  
swoich do Rady państwa. Pierwsze  
głosow anie wydało bowiem tylko ten  
rezu lta t, że zarysowało zasadniczą 
różnicę pom iędzy dwoma głównym i 
obozami, jakie w tej w alce przeciwko 
sobie stoją — różnicę wyrażoną w  
kandydaturach: „Piętak-Dulęba" i „Le- 
wakowski-Rewakowicz“. Piątą kandy-

V szoi
p n e i

Juliusza Claretie.

(Dobońcieni*.)

Taki jednak zamęt panował w mych 
myślach, że pozostał mi tylko instynkt 
zachowawczy ściganego zwierzęcia. — 
Zamiast bowiem trzymać się sztachet i 
idąc wzdłuż nich dotrzeć do odźwier­
nego , myślałem o tem tylko, jakby  
przeskoczyć przez parkan i taką dro­
gą dostać się na drugą strofę. Tak, 
tak, byłem bliski obłędu 1

— Trzeba spróbować — powiedzia­
łem  tak donośnie, że przestraszyłem  
się w łasnego głosu.

W tejże ohwili usłyszałem  nagle 
za sobą czyjeś kroki. Odwróoiłem się 
i w łosy stanęły mi na g ło w ie ; w  prze­
świadczeniu, że jestem  ścigany przez 
jakiego obłąkanego, krzyknąłem ile  
miałem m ocy:

— Kto tam ?
Jakaś ręka ohwyciła mnie za kołnierz, 

druga spoczęła oiężko na lewem  ra 
m ieniu i czyjś głos zapytał m nie po 
angielsku :

— Dokąd to ?
Zrozumiałem w szystko i  ohoiałem  

odpowiedzieć, leoz ozy to skutek na­
głej utraty pamięci, czy też, o ile 
przypuszozam, pod w pływem  częśoio- 
wego paraliżu mózgu, nie mogłem zdo­
być się ani na jedno słowo w języku

angielskim  którym władam dość bie­
gle. Jeszcze jeden dziwniejszy szcze­
gół : nie mogłem znaleść żadnego sło­
wa angielskiego, a mimo to walczyłem  
uparcie z pamięcią, aby odpowiedzieć 
koniecznie w języku angielskim . Ale i  
w tej części mózgu mojego me mo­
głem  nic znaleść. Byłem w położeniu  
człowieka, który stawia nogę na pier­
w szy  stopień znanych sobie dobrze 
schodów i zam iast stopnia znajduje 
pustą przestrzeń.

W szystkie myśli, które analizuję 
tak długo, przebiegły mi teraz przez 
głow ę z błyskawiczną szybkością; n ie  
dłużej może niż pół sekundy m ignęło  
tysięcy myśli, podobnie jak w e śnie, 
gdy całe pasmo życia rozwija się ka­
lejdoskopowo w ciąga m inuty, albo 
jak w ohwili zgonu, która stawia nam

Erzed oczy całą przeszłość ze w szyst- 
imi, najdrobniejszymi jej szczegóła­

mi. „Skończyło się wszystko — po­
wiedziałem do siebie z rozpaczą. — 
Straciłem pamięć. Nie umiem ju ż  mó­
w ić po angielsku, może zapomniałem  
nawet sw ego imienia. Straciłem naj- 
widoozniej zm ysły. Nie jestem  ju ż so­
bą. Przyszedł obłęd 1

Zdziwiony byłem  jednakże, iż  m o­
gę jeszoze tak jasno zdawać sobie 
sprawę ze  sw ego stanu i  to w tem  
przerażeniu moralnem, gdyż człowiek  
trzymający mnie za kołnierz nie prze­
straszał mnie zgoła.

— ftfcój, stary I Co za licho cię tu 
przyniosło ? — powtórzył, trzęsąc mną 
w dalszym oiągu.

Dom yśliłem  s ię , że był to ktoś z 
podwładnych doktora Cora, prawdopo­
dobnie posługaoz szpitalny, miał bo­
wiem na sobie biały, długi fartuch.

Pod tym względem nabrałem już  
zupełnej pewności, gdy ironicznym  
zlekka tonem odezwał się do m n ie:

— To tak! chciało się użyó prze­
chadzki w polu ?... Chciało się nas prze­
straszyć? No, wraoajmy zaraz do siebie 
i bąriżmy spokojni. Nie wolno stąd  
wyohodzió, koohany sir Henryku Nor- 
tonie, n ie wolno w ychodzić 1

Zdobyłem się na nadludzki wysiłek  
i przypom niawszy sobie nagle całą 
moją w iedzę angielską, odpowiedzią 
łem — nie — krzyknąłem :

— Ależ ja  nie jestem  Nortonem. 
Jestem tu gościem  1 Doktor C o i ! Gdzie 
je st doktor Cox?

Człowiek n ie odpowiadał woale, ale 
czułem, że trzyma mnie coraz słabiej, 
aż w reszcie słyszę, jak  zwraca się  do 
mnie już nie po angielsku, lecz po 
francusku, ze słow am i:

— Kto pan jesteś?
Skoro w ym ieniłem  mu nazwisko, 

puścił m nie zupełnie i krzyknął, jak  
krzyczy człow iek zm ięszany i przera­
żony, jak  człow iek, który dowiaduje 
się z osłupieniem  o jakiem ś fatalnem  
swem  wykroczeniu.

— To pan m oże w ręozył mi swój 
bilet w izytow y?

— Dla doktora Uoxa? Tak ja !
( — To ja  pana zaprowadziłem do
poczekalni ?

— Do wielkiej sali, w której stał 
fortepian...

Nie zapomnę n igdy desperackiego 
tonu, jakim  brzmiała jego  odpowiedź :

— Jaki ze mnie głupiec 1 jaki idyo- 
ta l Zapomniałem o panu!

— Zapomniałeś?
— Nie oddałem biletu  pańskiego  

doktorowi Cox. Zawołali m nie dla po­

mocy do chorego, na którego przyszedł 
atak. Euryat 1 Atak trwał tak długo.. 
a ^dy się to już skończyło, b ilet pań­
ski. . Ach I panie, co powie doktor ? 
Trac' pamięć. Naprawdę zapominam o 
wszystkiem . Tak to byó razem z w&- 
ryatami 1 Ale czy pan istotn ie je st tym  
samym gościem , który w ręozył mi 
bilet ?

— Zbliż się do latarni i przypatri 
mi się lep iej!

Służący przeprosił i straoił zupełnie  
fantazyę.

— Najmocniej pana przepraszam
— m ówił dalej akcentem angielskim .
— Boże, co czynić, co czynić teraz, 
jak  naprawić co się stało?

— Bardzo prosto. Otwórz mi drzwi 
i  wypuść mnie.

— Proszę, proszę pana.
I wskazał mi drogę.
Tak się śpieszyłem , tak mi było  

pilno uczuć się wolnym, że n ie chcia­
łem ju ż robić wymówek tem u niego  
dziwcowi. Szkoda czasu! B yle dostać 
się jak najprędzej do drzwi, do sz ta ­
chet i na w ybrzeże... Za m ożność szyb ­
szego ztąd w yjścia dałbym chętnie  
łunt sterlingów temu bałw anowi, za­
miast rozprawić się z nim tak, jak  za­
sługiw ał.

Prowadził mnie ścieżkam i, uspra­
w iedliw iając się nieustannie po drodze 
i zaklinając mnie, abym nie wydał go  
przed doktorem Jeżeli straci m iejsce, 
żonę i dzieci czeka g łó d .i nędza!

— Nie, nie powiem, przyrzekam  
oi to.

Uczułem w ciem nościach, że usiło­
wał pochwycić mą rękę, aby ją  poca­
łować. Dotknięcie tej ręki, która trzy­
mała mnie przez ohw  lę, było dla mnie

tak nieprzyjem ne, że  omal nie usko­
czyłem  na stronę. Z bliży liśm y się na­
reszcie do drzwi, któryoh próg prze­
stąpiłem  o zm ierzchu.

— W szakże to był Albert Seemes, 
ten  chory, który krzyozał i w zyw ał 
•do siebie Gabryel! ? W szakże się nie 
m ylę?

Służ cy zn iżonym  głosem  odparł:
— Tak, to był Seem es. — I dodał: 

— Już teraz nie będzie przyw oływał 
nikogo. Był to o sta tn i atak, po któ­
rym zaczęła się s gonią. Może pan chce 
go zobaozyó?

Przyznaję się ze wstydem , że o d ­
powiedziałem  przecząco. Przeraża mnie 
m yśl powrotu, perspektywa znalezie­
nia się znowu w domu dra Coxa i od ­
czuwania znów  na sobie przygniata­
jącego brzem ienia stropów posępnego 
domu. Dodałem ty lk o : „Odwiedzę go 
jutro".

Nie zapomnę n ig d y  tonu, jakim  
służący pow tórzył za  mną: „O, jutro 1“

Otworzył drzw i. Rzuoiłem się za 
sztachety i odetchnąłem  oałą piersią, 
jak ktoś trzymany- długo w zatrutej 
atm osferze. Spoglądałem  na Tamizę, 
która p łynęła ciemnią jak  niebo w stę­
gą o kilka zaledw ie kroków. Latarnie 
gazow e paliły się zi'zadka na wybrze­
żu. O sto kroków otlem nie widaó było  
szeregi ośw ietlonych okien mieszkań, 
gdzie teraz zapewne rozmawiano spo­
kojnie. Oszołomiony byłem, spotkaw- 
szy  si nagle oko w oko z bijąoą sil­
nie falą życia. Zada wałem  sobie pyta­
nie, ozy snem był !y straszne chwile, 
które dopiero co pr zeżyłem , czy prze- 
oiwnie snem tylko je s t  to wszystko, 
na co teraz patrzę.

Co cnaozy oświel (Lenie tych domów?

co znaczą światła w oknach? Alboż nie 
spędziłem  długioh godzin, całej nocy, 
u doktora Coxa ?

Która to jednak godzina? Spojrza­
łem przy św ietle gazu na zegarek. 
W skazywał dziesięć m inut po dziesią­
tej,

A zatem zaledwie trzy godziny u- 
płynęły od chwili, w której wchodzi­
łem do domu obłąkanych.

Trzy godziny 1 He m yśli, niepoko­
jów , smutku i grozy zawarły w sobie 
te trzy godziny 1 Dopiero dziesiąta! 
Mógłbym jeszcze zdążyć do Londynu  
na ostatnią odsłonę szekspirowskiego  
„Henryka VIII. “ i w idzieć Irringa lub 
wysłuchać końca „Pajaoów8 w Coyent- 
Gardenie. Życie wrzało potężną falą 
pod zalanem łuną sklepieniem  niebios, 
pokrywającem Londyn, tę kui.nię z ol­
brzymim pieoem, w którym p zewalały 
się tłumy..,

— Fabryka eb łąkanych! — pom y­
ślałem.

I obróciwszy się ku m ieszkaniu  
doktora Coxa, usiłowałem  poraź osta­
tn i przypatrzyć się domowi, w którym  
gasł samotnie opuszczony przez w szyst­
kich, pokonany życiem , biedny Albert 
Seemes, ong. przywódca zabaw i roz­
rywek.

Nie zobaczyłem  go ju ż  nigdy. P rzy­
wiozłem  jednak z Londynu i położy­
łem na mogile ulubione jego  kwiaty : 
chryzantem y i gardenie.

K O N I E C .
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datu rę , czysto  osobistą, u sunęło  
czw artkow e g lo so w aire ; ju ż  ona nie 
oędzie bałam uciła  w yborców .

W arto w ięc w ostatn iej’ chw ili t r e ­
ściw ie zdać sobie spraw ę z py tan ia , 
ja k ie  w łaściw ie przedm iotow e m a zn a­
czen ie  je d n a  i d ru g a  para  k an d y d a­
tów , o k tó ry o h  w ybór m a być dziś 
s toczoną o sta teczn a  i ro zstrzy g a jąca  
w a lk a ?

O drzućm y owe n ic  n ie  m ówiące 
n az w y  rozm aitych  kom itetów  p rz y ­
godnych , pozaw iązyw anych  d la p o ­
p ie ra n ia  w yboru  jed n e j lub  d rug iej 
p a ry  kandydatów , nazw ijm y  po im ie­
n iu  ich tendencye i zachodzące p o ­
m iędzy  niem i różn ice zasadnicze, a 
w ów czas dopiero zrozum iem y jasno , 
j a k  ciężki g rzech  obyw atelsk i św ia­
dom ie lub  bezśw iadom ie popełn iłby  
każdy, k toko lw iek  oddałby swój głos 
n a  kandydatów  kaw iarn i pana Wali- 
ch iew ic za !

Głosować na drów  P iętaka i D ulę­
b ę  znaczy udzielić  poparcia polityce 
rozum nej i konsekw entnej, jak ie j trz y ­
m ają  się Sejm  i Koło polskie we W ie­
d n iu  od la t trzy d z ies tu  i sześciu — 
p o lity c e , k tó ra  sw oją n iep rzezw y cię­
żoną sku tecznością  w rogów  naszych 
doprow adza do rozpaczy . Ona z jedna­
ła  nam  uznan ie  i żyozliwośó Korony, 
pow agę, a naw et rzec m ożna przew a 
g ę  m oralną w parlam encie i w rzą ­
dzie — przew agę, opartą  na  szacunku 
i  zau fan iu  w szystk ich  uczciw ych stron  
n ic tw  parlam en tarnych , naw et n ieko­
n iecznie nam  przy jażnych .

Panow ie po litycy  z kaw iarn i pana 
W alichiew icza nie m ają  za nic tej bu ­
dow y, w znoszonej żm udnie, cegiełka 
po cegiełce p rzez  la t  36, ciężkim  t r u ­
dem  najlepszych  patryo tów , n a jzd o l­
n ie jszych  mężów stan u , jak ich  kraj 
n asz  m iał do rozporządzenia. I nie 
dziw , iż k rzy k liw i po litycy  z k aw ia r­
n i cen tra lnej chcieliby zw alić tę  bu ­
dowę. W iadom o bowiem , iż w łaściw j m 
reżyserem  ich po lityk i je s t  c ichy a 
p rzeb ieg ły  g racz z re d a k c ji K urycra  
Lwowskiego, Iw an  F ranko , k tórego  du­
sza n a  w skroś je s t  p rzesiąk n ię tą  zaw i­
ścią ku  w szystk iem u co polskie. Pp. 
L ew akow ski i Rew&kowicz, bezm yślne 
m aryone tk i w rękach  tego gracza, k rę ­
cą się na  oślep w tym  k ierunku , jak i 
on im  w skaże. W ięc na  jeg o  kornen- 
dę w ypraw iał pan Karol Lew akow ski 
w  parlam encie w spólne koziołki z n ie ­
m ieckim  socyalistą  P ernersto rferem , z 
czeskim  m oskalofilem  V aszatym  i z Ro­
m ańczukiem .

Ci trze j zapiekli w rogow ie nasi r a ­
dośnie oklask iw ali bezw stydne atak i 
L ew akow skiego na Koło polskie, gdy 
w s z y s c y  jeg o  rodacy  w Izb ie p rz y ­
tom ni, ja k o też  R usini, k tó rzy  nie po ­
dzie la ją  rom ańczukow skiej zaw iści ku 
Polakom , odw rócili się od niego z p o ­
gardą. Także i Neue fr. Presse zbez­
cześciła  go za  to swoim  poklaskiem . 
I  s ta ry  R ew akow ’ nz, za k tó rego  ju ż  
od daw na m yśli nie jeg o  głow a w re ­
dakcyi K uryera Lisowskiego — solida­
ry zu je  się z Lew akow skim . chociaż 
gdyby  go k to  był n iezb y t daw no je -  
szoze o to  posądził, że ze jdz ie  kiedyś 
na  ta k ą  drogę, by łby  go n ie n a  ża rty  
„lagą* ściągnął....

Ale p raw d a! Idyo tyczne p lak a ty  
roz lep iane od tyg o d n ia  n a  rogach  ulic 
s ław ią pana  K arola Lew akow skiego 
ja k o  w ielkiego p a try o tę  za jego  ża­
ko o sk i w y krzykn ik , k tó ry  w jego  
um yśle, chorym  na m anię w ielkości, 
w ydaw ał m u się re jtanow skiem  boha 
terstw em , gdy  był on w łaściw ie samo- 
lubnem  w yzyskaniem  tru d n ej sy tua- 
oyi Koła polskiego w ty m  celu, ażeby 
kosztem  kolegów  zdobyć dla siebie 
tan i poklask. W innych  w arunkach , 
w  innej sy tnący  i pro testow ał R ejtan , 
n iż  pan  Lew akow ski... I gdyby  car 
rosy jsk i, zw iedzając W iedeń — dzięk i 
te j po lityce, k tó rą  pan  Lew akow ski 
po tęp ia, n jrz a ł Polaków n a  najw yb i­
tn ie jszy ch  stanow iskach  w otoczeniu  
m onarchy, z pew nością więcej by  m u to 
zaim ponow ało, n iż pan Lew akow ski 
z całym  swoim  kram em , o k tórym  pe 
w nie nic n ie wie.

Od w czoraj zaczynają  znów lepm  
p lak aty , zalecające k an d y d a tó w  z k a ­
w iarn i W alichiew icza jak o  k an d y d a­
tów  „m ieszczaństw a". Otóż wiadomo, 
iż  najpow ażniejsi, najbardzie j w p ły ­
w ow i p rzedstaw iciele  m ieszczaństw a 
p o p iera ją  w ybór pp. P ię tak a  i D ulęby. 
A k to  przeciw ko n im ?  Oto pan W ali- 
chL w icz, w łaściciel „h isto rycznej"  k a ­
w iarn i, z k tórej prof. Jó z e f  Jagerm ann  
o losach n aro d u  rozstrzyga , i pew ien 
zb an k ru to w an y  m acher m ieszczański, 
k tó ry  g łosi zasadę, że m ieszczaństw o 
pow inno p rzy  te raźn ie jszym  w yborze 
z e m ś c i ć  s i ę  na  m ieście Lwow ie dla 
tego , że p rzed  k ilk u  m iesiącam i nie 
chcia ło  głosow ać na p. C iuchcińskiego, 
chociaż  zresz tą  sam pan Ciuchciński, 
ja k o  p raw y i rozum ny  obyw atel m ia­
s ta  tak ie j „zem sty" n ie w ym aga — 
ale  ow szem  popiera P ię taka i Dulębę.

K rótko m ów iąc: kto  nie p rag n ie
■wątpliwej w artości zaszczytu , ażeby 
za sk a rb ił sobie pochw ałę i poklask  
N iu e  fr. Presse, P e rn e rs to rfe ra , Va- 
szatego , k to  nie chce iść na  rękę w ro­
g iej nam  p o lity k i R om ańczuka, F ran ­
ki itp ., ten  niechaj dziś przedew szyst- 
k iem  g łosu je — i n iech  odda swój 
g łos na  pp.

dr. Leonarda P iętak a
i

dr. W ładysława D u lęb ę !

Jutrzejszy wybór.
Lwów d. 22 marca. 

Ju tro  zadecydują wyborcy m. 
Lwowa: którzy dwaj z pomiędzy

czterech przychodzących do ściślej­
szego wyboru kandydatów, mają 
reprezentować w parlamencie wie­
deńskim stolicę kraju naszego.

Jutrzejszem głosowaniem swem 
zamanifestują wyborcy m. Lwowa 
czy większość ich jest zwolennika­
mi solidarności Koła polskiego we 
Wiedniu, która dotąd tyle już ko­
rzyści krajowi przysporzyła, — czy 
też bezmyślnie chwytają się hasła, 
które podobnie jak w kraju tak i 
we Wiedniu chce jedność narodową 
rozerwać i zburzyć a niczego po­
zytywnego natomiast nie stawia.

Jutro wreszcie sw.em głosowa­
niem dadzą wyborcy m. Lwowa 
wyraz: czy pochwalają zgodną, ci­
chą lecz niemniej przeto żmudną 
dotychczasową pracę delegacyi pol­
skiej we Wiedniu, która kraj mo­
ralnie i materyalnie podniosła a 
imieniowi polskiemu szacunek i po­
ważanie zjednała, —  czy też wolą, 
aby posłowie polscy marnowali swe 
siły, tak bardzo dla kraju i narodu 
naszego potrzebne, na swary i roz­
terki, aby zamiast pracować doda­
tnio, krzycząc i hałasując darli się 
między sobą wśród obcych i imię 
nasze ku uciesze wrogów na po­
śmiewisko wystawiali.

Ju tro  nie będzie się rozgrywać 
walka wyborcza między dr. Pięta­
kiem i dr. Dulębą z jednej strony 
a dr. Lewakowskim i Rewakowi- 
czem z drugiej strony — ale wal­
ka powyżej określonych dążności i 
zasad — i z tego powodu wybory 
jutrzejsze mają znaczenie niezwy­
kle doniosłe.

Wyszlemy do Wiednia albo: 
ludzi pracy, zwolenników ładu i 
porządku społecznego, kochających 
ojczyznę i pragnących jej dobra a 
umiejących być zawsze karnymi i 
gotowych do podporządkowania swej 
osobistej ambicyi sprawie narodo­
wej — lub wyszlemy jako repre­
zentantów stolicy kraju tych, któ­
rzy wywoławszy rozkład wśród 
warstw niższych, chcą go zaszcze­
pić wśród delegacyi polskiej, i tam 
we Wiedniu tern rozkładczem dzia­
łaniem się chełpić • ludzi, którzy 
niczego dotąd nie zbudowali a wszy­
stko, co mogli, zburzyli i podkopali 
a których niekarność i swawola 
tak daleko idą, iż dla partyjnych 
względów nie wahali się niejedno­
krotnie czynić sojuszów z radyka­
łami ruskimi i innymi naszymi wro­
gami.

To też w małej tylko części 
wyborców i to takich, którzy nie 
rozumieją ani znaczenia, ani do­
niosłości prawa wyboru, może istnieć 
w ą tp liw ość : jak jutro głosować 
powinni.

Wszyscy zaś, którzy pragną 
spokojnego a niewątpliwego roz­
woju miasta i kraju, którym zależy 
na sławie i jedności narodu poi 
skiego, nie mogą oddać na kogo 
innego swych głosów, jak na dra 
Leonarda P i ę t a k a  i dra Włady­
sława D u l ę b ę ,  choćby w zwy­
kłem, prywatnem życiu byli ich 
najzaciętszymi przeciwnikami.

Nie o ich osoby bowiem roze­
gra się jutrzejsza walka wyborcza 
— ale o zasady.

Nikomu też nie wolno jutro za­
niedbać wykonania prawa wybor­
czego, będącego zarazem obowiąz­
kiem obywatelskim.

C i ę ż k o  z a w i n i l i b y  ci, któ­
rzy d l a  a p a t y i  l u b  n i e d b a l ­
s t w a  n i e  s t a n ę l i b y  j u t r o  do 
u r n y  w y b o r c z e j ,  aby oddać 
swój głos na zalecanych przez 
wszystkie cztery komitety (obywa­
telski, postępowy, katolicki i po­
wszechny) kandydatów narodowych: 

dr. Leouarda Piętaka 
i

dr. Władysława Dulębę!

C z t e r y  kom itety — Trszystkie w ięc  
prócz stronnictwa Indowego — a to :  
kom itety obyw atelsk i, postępow y, ka- 
tolicko-chrześcijański i pow szechny O' 
św iadczyły się zgodnie za kandydata  
ram i: prof. dr. Leonarda P i ę t a k a  i 
adw. dr. W ładysława D u l ę b y .  Kur. 
lwów, og łosił wczoraj i afiszam i to o- 
publikow ał, jakoby n ie kom itet po- 
powszeohny, ale tylko je /jo  prezydyum  
cofnęło kandydaturę Rowakowieza a 
popierało najusilniej kandydatury dr.

ieonarda Piętaka i dr. W ładysława 
Dulęby. Tym czasem  tak  nie jest. 0 -  
trzym njem y bowiem  o d  tego komitetn  
powszechnego zaw iad om ien ie: iż ko­
m itet ten, zebraw szy się  20. b. m. na

Sełne posiedzenie, u chwalił zatwier- 
zió zarządzenie pre; sydyum komitetn  

cofające kandydaturę Rewakowioza i 
polecić przy w yboraoh ściślejszych d. 
28. bm. odbyć się m ających  dr. Leo­
narda P i ę t a k a  i dr. W ładysława 
D n l ę b ę ,  jako jedy nych kandydatów  
do Rady państwa ze  sto licy  kraju.

Ruch wyborczy.
Znamiennym objawem dążnośoi ru­

skich partyj, grupująoyoh się około 
D ila  i  R ałyceanyna , je s t  odezwa, u- 
m ieszczona w ostatnich numerach tych  
pism. Oto jej słowa:

„Bracia! Z dniem wyboru posłów  
z IV kuryi skońozyła się pierwsza po­
łowa waszej patryotycznej roboty, te ­
raz zaś nastąpiła druga niemniej ważna. 
Jak w szyscy wiem y, na ga licyj­
skiej Rusi n ie było ani jednego ©krę­
gu wyborczego, gdzieby wybory — po­
cząw szy od pierw szych prawyborów, 
a skończyw szy na dniu 10. marca — 
odbyły się legalnie. D latego też zale­
dwie tylko w trzech (?) okręgach uda­
ło się ruskiemu narodowi przeprowa­
dzić wybór posła podług swojej woli.

„Otóż teraz idzie o to, ażeby o b a ­
l i ć  nieprawidłowo p r z e p r o w a d z o  
n e  w y b o r y  p o s ł ó w  — i oto, bra­
cia, d r u g a  p o ł o w a  w a s z e g o  p a- 
t r y o t y o z n e g o  d z i e ł a .

„Z każdego okręgu m u s z ą  wybor­
cy w n i e ś ó  p r o t e s t  do Rady pań­
stwa. Lekcew ażenie i zaniedbanie tego  
byłoby grzechem n ie do przebaczenia 
przeciwko przelanej krwi i  katuszom  
tysiąca cierpiących naszych braci. Hań­
bą okryłby się powiat, gdzieby nasi 
Indzie zaniedbali wnieśó protest. Pro­
testy  mnszą być wniesione do trzech  
dni po urzędowem otwarciu Rady pań­
stwa. Czas w ięc krótki, bo sesya Rady 
państwa zaczyna się już 27. marca — 
więo spieszcie się! Najlepiejby było, 
gdyby w szystkie protesty w eszły do 
prezydyum Rady państwa ju ż w dniu 
27. marca.

„Zebraniem materyałów do prote­
stów muszą w szędzie zająć się korni 
tety  powiatowe, a w szyscy ludzie do 
brej woli powinni chętnie i szozerze 
stanąć im do pomocy. W proteście nie 
powinno brakować ani jednej niepra­
widłowości, jaka wydarzyła się  w o- 
kręgu wyborczym. Tysiące a tysiące 
faktów nieprawidłowości pokażą osta­
tnie „galicyjskie wybory" w prawdzi- 
wem św ietle — a kiedy to się  stanie, 
m e m yślim y, ażeby Rada państwa 
przeszła do porządku dziennego nad 
tą niesłychaną krzywdą ruskiego na 
ro d u !

„Otóż jeszcze raz wołamy do was 
i zaklinamy was drodzy bracia: przy­
gotow ujcie i wnoście protesty l Yigilan  
tibus ju ra !*

Odezwę tę przytaczam y w całości 
dlatego, ażeby ozytelnicy nasi sami o- 
cenió mogli, jaką polityką kierują się 
pewne ruskie elementa, wichrzące 
wśród ludu i wyw ołujące sceny w ro­
dzaju tych, jak ie wydarzały się w oza 
sie ostatnich prawyborów a następnie 
wyborów.

Ta „ d r u g a  p o ł o w a  p a t r y o t y ­
c z n e j  r o b o t y "  — która według  
słów odezw y ma się zamknąć w pro­
testach, je st w łaściw ie całą i w yłącz­
ną robotą elem entów, siejących nie od 
dzisiaj niezadowolenie na ruskiej z ie ­
mi i oponujących przeciwko w szy st­
kiemu, co tylko ma zw iązek z  właści- 
wem dobrem uarodu.

Tow. r a j .  pomocy o fic ja lis ta  prym.
Lwów d. 22. marca.

Doroczne zgromadzenie członków  
Rady nadzorczej Towarzystwa ofioya- 
listów  prywatnych rozpoczęło się d zi­
siaj. Od godz. 10 do 12 obradowano 
poufnie nad rozmaitemi sprawami ad- 
ministraoyjnemi, poezem prezes Towa­
rzystwa otw orzył krótkiem przemówię 
niem jaw ne posiedzenie. Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie centralnego 
wydziału za r. 1896, które w  obszer­
n iejszym  wywodzie kom entował dyr. 
Makarewicz. P. M y e z k o w s k i  inter­
pelował, co się dzieje z przymusowem  
ubezpieczeniem  ofioyalistów prywa­
tnych. W odpowiedzi na interpelaoyę 
odczytał prezes Z a m o y s k i  list no- 
wowybranego posła ziem i brodzkiej, 
p. W ładysława Gniewosza, z podzięko­
waniem za udzielen ie mn przez towa­
rzystw o poparcia przy wyborze i i

Srzyrzeczeniem , że w  przyszłości bę- 
zie  w Radzie państwa popierał spra­

wę przym usowego ubezpieczenia ofi- 
cyalistów  prywatnych. Nadto sam pre 
zes ma zająć się w Wiedniu tą spra­
wą, za co mu oklaskami podziękowa­
no. Sprawozdanie kom isyi rachunko­
wej odczytał delegat G r a n d ,  poczem  
w yw iązała się naa niem dyskusya.

Po dłuższej dyskusyi, w  której 
w zięli udział pp. Szymański, Trojan, 
Reichardt i Mayer, uchwalono komisyi 
rachunkowej co do polecenia wydzia­
łow i centralnemu energicznego ściąga­
nia zaległości, dalej z upoważnienia  
w ydziału centralnego do wysłania de­
legata na koszt w innego w powiaty, 
które zalegają z rachunkami oraz co 
do innych obostrzeń : wydziałowi cen­
tralnemu udzieliło zgromadzeń’e abso- 
lutoryum z rachunków z r. 1896, po­
czem przewodniozący hr. Zamoyski 
solwował zgrom adzenie do wtorku 
godz. 4 popołudniu.

KRONIKA.
Lwów d. 22. marca.

W fejle to n ie  Gan. Nar. rozpoczniemy 
w tych dniach drnk dłuższej powieści z wło­
skiego Matyldy Serao pod napisem „D 1 a 
f a n t a z y i " .  Zarazem zamieszczać będzie­
my w iejletonach literackich nie tylko ocenę 
nowości polskich, jak dotychczns tak i nadal 
p. St. P e p ł o w s k i e g o  i X. B o c a  — 
ale także ocenę najnowszych wydawnictw 
niemieckich i francuskich na polu belletry-

8tycznym. Sprawozdań tych powieściowych do­
starczać nam będzie p. M. R a w i c z ,  dłu 
goletni recenzent krakowskiego Przeglądu  
polskiego.

P rezydyum  m agistratu podaje do 
powszeehnej wiadomości, że w dniu wyboru 
ściślejszego dwóch posłów do Rady państwa 
z miasta Lwowa tj. we wtorek dnia 23 bm. 
zachowane będą wszystkie poprzednie zarzą­
dzenia celem otrzymania należytego porządku. 
Wejście do ratusza dozwolone jedynie za 
wykazaniem się kartą legitymacyjną.

Uczestnicy walnego zebrania Towarzystwa 
ofioyalistów prywatnych, które odbywać się 
będzie w sali ratuszowej, w puszczeni będą 
do ratnsza jedynie za okazaniem legitymacyi 
wystawionej przez Prezydyum magistratu.

W yborcy, którzy w pierwszem głoso­
waniu dnia 18 bm. niebrali ndziału, mogą 
przy wyborze ściślejszym 23 oddać swe gło­
sy na kartkach biały poprzednio im dorę­
czonych i nie potrzebnją ich wymieniać na 
zielone. Duplikaty kart legitymacyjnych i 
kartki głosowania wydawane będą na stra­
żnicy ogniowej w ratuszu.

Sześć zgrom adzeń urządzili wczoraj 
pp. Lewakowski i Rewakowicz po przed-' 
miejskich szkołach. W każdej bezkrytyczny j 
tłum, obrobiony naprzód przez agitatorów, a 
później podniecony patetycznymi fałszami 
nastawionych mówców, nzuawał w pp. Le- j 
wakowskim i Rewakowiczu jedynych kan-j 
dydatów na posłów do anstryackiego parła-j 
mentn ze Lwowa. Siódmem z rzędn i koro-1 
ną dnia było żydowskie zgromadzenie, zwo-i 
łane do hotelu w dzielnicy żydowskiej ’ 
„Belle-Vue“. Zjawili się tam obaj kandyda­
ci osobiście, otoczeni licznym sztabem co 
najtęższych w mieście agitatorów. Salę i ga- 
leryę wypełnili żydzi wszelkiego lodzaju, 
bardzo młodzi i bardzo starzy, a przeważnie 
tacy, co z „interesów" żyją. Przed takiem 
andytoryum można sobie było pozwalać na 
wszystko, to też ani p. Lewakowski, ani na- j 
wet zwykle szczery p. Rewakowicz nie źa-‘ 
łowali języków.

Przewodnictwo zebrania objął p. Wali- 
chiewicz, a jego zastępcą został p. Tiger, 
dygnitarz znanego Klein-Handel-Schntz-Ye- 
iein’u. Sekretarzowali pp. dr. Berger żyd i 
dr. Krygowski.

Po rozrzuceniu między obecnych mnó­
stwa odezw i mów p. Lewakowskiego, wy­
danych w różnych formatach, przemawiał 
najpierw p. Lewakowski a potem p. Rewa­
kowicz. P. Lewakowski skarżył się na ra­
binów, że kazali żydom głosować za dr. Du­
lębą i prof. Piętakiem, bo w zamian obie­
cano im postarać się, iż w niedzielę będą 
mogły być sklepy do godz. 12. w południe 
otwarte. Gdy atoli na tę skargę, pp. Filip 
i Tiger odpowiedzieli, że w takim razie ra­
bini są nsprawiedli wieni i dobrze uczynili, 
że nakłaniali żydów do głosowania za dr. 
Piętakiem i Dulębą, jeżeli za to żydowscy 
kupcy będą mogli mieć dłużej sklepy otwar­
te, — p. Rewakowicz odparł, że to się nie 
sprawdzi, *bo nie namiestnictwo ale rada 
miejska o tern decyduje.

Prócz kandydatów i tych dwów mówców, 
zabierali także głos, znani z występów na 
ratnszu p. Lisiewicz i Sysak a także p. 
Greniuk, który się skarżył, że jego znajome­
mu gdy chciał głosować na endzą kartę 
legitymacyjną, takową odebrano — więc 
wolności u nas nie ma jn i ani za grosz. W 
końcu zebranie, na wniosek „arstyty* mala­
rza Filipa, nznało pp. Lewakowskiego i Re- 
wakowicza za swych kandydatów a p. Wa- 
lichiewicz zamykając zebranie, zapowiedział 
wydanie nowego afisza za tymi kandyda­
tami.

A gitacja  w yborcza pp. Lewakowskie­
go i Rewakowicza nie ogranicza się do 
przedmieszczan ale także pragnie porwać za 
sobą urzędników niższych. Agitatorowie z 
kawiarni centralnej szerzą, iż dr. Piętak 
był przeciwnikiem natychmiastowego wejścia 
w życie ustawy o podwyższeniu płac urzę­
dniczych — a dr. Dulęba niewątpliwie o 
przyspieszenie tej sprawy dopominać się nie 
będzie, bo jest przeciwny podwyższeniu po­
datku od wódki, od czego ministerstwo u- 
czyniło zawisłem wykonanie ustawy o po­
lepszeniu bytu urzędników.

Dziwićby się można tym, którzy daliby 
się chwycić na tę wędkę. Dr. Piętak wpra­
wdzie nie głosował za natychmiastowem o- 
znaczeniem terminu wejścia w życie ustawy 
o podwyższeniu płac lecz nie dla tego, aby 
był przeciwny o ile możności jak najszybsze 
mu terminowi ale że minister skarbu wyra­
źnie i stanowczo oświadczył, iż w razie umie­
szczenia takiego terminu w nstawie, cała usta­
wa nie przyszłaby do skutku, bo nie zostałaby I 
do sankcyi cesarskiej przedłożoną, to znaczy,] 
że dopiero ab ovo nowa Izba byłaby rzecz 
smarzyła w komisjach i kwestya czy za. 
dwa lub trzy lata byłaby rzecz doszła do J 
tego stadyum, w jakiem się dziś znajduje.
Rozumni, a szczerzy zwolennicy podwyższe­
nia płac urzędniczych inaczej jak dr. Pię­
tak, postąpić nie mogli. Komu zaś zawdzię­
czają u r z ę d n i c y  s ą d o w i  pomnożenie 
etatu sądowego, a tern samem i widoki a- 
wansu, niech zaglądną do sprawozdań z
Izby posłów. Oto nie komu innemu, tylko 
właśnie dr. Leonardowi Piętakowi.

Co do dr. Dulęby, to jego oświadczenie 
w sprawie podwyższenia płac urzędniczych
powtórzyliśmy wczoraj: wyciąganie zaś
wniosków jakichś z tego, czy dr. Dulęba 
jest za podwyższeniem podatku od wódki, 
czy nie — nie ma najmniejszego sensu. 
Sprawa po latku od wódki jest z a d e c y d o ­
w a n a  ugodą austro-węgierską i gdyby na­
wet cały parlament sprzeciwił się temu, to 
nie inny mógłby być tego rezultat, jak tyl­
ko rozwiązanie parlamentu lnb ustąpienie 
gabinetu hr. Badeniego.

Ostatnią p osłu gę  śp. Maryi z Ła-
dzieńskich K o s t e c k i e j ,  żonie redaktora 
naszego i kobiecie, która gorąco ojczyznę 
miłowała, oddało liczne grono przyjaciół, 
którzy mimo fatalnej niepogody towarzyszy­
li zwłokom aż na miejsce wiecznego spo­
czynku. Kondukt prowadził prowincjał 00. 
Bernadynów ks. Norbert Golichowski w a- 
systencyi Ojców i Braci zakonn. Na grobie 
nieboszczki złożono kilkanaście wieńców od 
rodziny i przyjaciół. W domu żałoby od­
śpiewał przy zwłokach parastas wedle o 
brządku greckiego ks. Emil Wanię, któremu 
asystowało trzech księży proboszczów przy­

byłych z prowincji. Śpiewy żałobne wyko­
nał seminarzycki chór alumuów ruskich.

Cześć pamięci zmarłej i spokój jej duszy!
P rof. 17. F. E xner, austryaoki gen 

komisarz dla paryskiej wystawy w r. 1.900 
przy sposobności swego pobytu we Lwowie, 
miał wczoraj w sali ratuszowej prelekcyę o 
udziale Galicyi w tej wystawie. Prof Einer 
objeżdża obecnie Galicyę, aby zebrać po­
trzebne mu materyały; przejechał już całą 
Galicyę i Bukowinę, zwidził wszystkie szko­
ły zawodowe i znaczniejsze nasze miasta, a 
teraz przez kilka dni zabawi we Lwowie. 
Na prelekcyi swojej miał auditorynm liczne 
i bardzo wyborowe. Obecni byli ks. na­
miestnik Sanguszko, marszałek hr. Badeni, 
prez. Korytowski, prez. Bobrzyński, prez. 
Małachowski, prez. Marchwicki, dyr. Deyma, 
dyr. Seferowicz, wiele pań z arystokracyi, 
wybitniejsi nasi przemysłowcy i knpcy i i., 
a nawet wielu wojskowych. Po dłuższym 
wstępie o znaczeniu wystaw, dał p. Erner 
obraz organizacyi paryskiej wystawy w r. 
1900 a wreszcie mówił o udziale w niej Ga­
licyi i wyraził zdanie, że kraj nasz powinien 
przedstawić przedewszystkiem ogromny swój 
postęp produkcyi, następnie swoje wyroby 
tkackie, produkeye drzewne, prodnkeye gór­
nicze jak sól i naftę, dalej swoją sztukę, a 
w końcu, na co największy nacisk kładł p. 
Einer, swój przemysł domowy. Po prelekcyi, 
prez. miasta p. Małachowski podziękował p. 
Ernerowi, a auditorynm nagrodziło go o- 
klaskami.

T ow arzystw o ch rześcijańsk ich  o- 
ehronek małych dzieci, założone we Lwo­
wie jeszcze za czasów hr. Gołuchowskiej u- 
trzymuje w mieście cztery ochronki, w któ­
rych otrzymało opiekę w rokn nbiegłym 280 
dzieci. Towarzystwo to nader pożyteczne, 
posiada majątuu około 50.000 zł. w domach 
i grnntach, a dochody jego i rozchody się­
gają kwoty 7000 zł. Członków niestety liczy 
tylko 34, a to dlatego, bo przez długie lata 
nikt się tern towarzystwem nie zajmował. 
Dr. Małachowski, jako z nrzędu przewodni­
czący tego towarzystwa po raz pierwszy od 
lat 12 zwołał zgromadzenie członków na 
dzień wczorajszy do sali posiedzeń magistratu. 
Oprócz kilku pań przybyło także kilkudzie­
sięciu panów z rady miejskiej i spoza jej 
grona ; zebranie to wysłuchawszy sprawo­
zdać z 12 letniej działalności towarzystwa 
postanowiło wszelkimi siłami dążyć do roz­
szerzenia instytucji ochronek małych dzieci. 
W tym celu wszyscy obecni zapisali się dc 
towarzystwa, nchwalili nowy statnt, zgodniej- 
szy z obowiązującymi prawami, postanowili 
uprosić na protektorkę ks. Sanguszkowę i 
wybrali wydział, do którego weszli pp. Nie- 
działkowska, Szajer, Michalski, Roiński, 
Bardasz, Baranowski, Wewiórski, Pawli­
kowski, Thullie, Strojnowski i Markiewicz.

Dzięki świeżej inicjatywie rozwinie się 
zapewne towarzystwo na wielki pożytek ca­
łej ludności uboższej we Lwowie, byle tylko 
sfery zamożniejsze pospieszyły mu z pomocą. 
To właśnie będzie przedewszystkiem stara­
niem nowego zarządu.

Szczegółem charakterystycznym sprawo­
zdania finansowego była wzmianka, że tak 
filantropijne jak to właśnie towarzystwo nie 
nniknęło przecież podatku i płaci go w 
kwocie 70 zł. Nowy wydział zajmie się u- 
wolnieniem towarzystwa od tego niesłusznego 
ciężaru.

„Jrdność„ i  „Przyjaźń" towarzystwa 
katolickie robotnicze, które z każdym dniem 
rozwijają się pomyślniej, święciły wczoraj 
uroczystość swego patrona św. Józefa solen- 
nem nabożeństwem w kościele Najśw. Maryi 
Panny Śnieżnej, odprawionem przez ks. Ja ­
na Chęcińskiego. Rzeczywiście radowało się 
serce każdego prawego obywatela kraju, wi­
dząc całe zastępy chrześcijańskich robotni 
ków, wznoszących modły do Paua Zastępów 
o pomyślność indu robotniczego, tej przyszło­
ści naszego narodu. Porywające kazanie wy­
głosił ks. Czesław Bogdalski. a chór pań 
był miłą dla uczestników niespodzianką. 
Wieczorem odbyło się zebranie w lokalu 
„Jedności", na którem omawiano gorąco 
bieżące sprawy społeczne. Działanie tych za­
cnych naszych robotników winno popierać 
nasze społeczeństwo całem sercem i czynem, 
jeżeli pragnie uzdrowotnienia stosunków spo­
łecznych i uniknięcia burzy socjalnej.

D yrektorem  p o lic y i lwowskiej ma 
zostać niebawem zamianowany, jak donoszą 
wiedeńskie Beichswehr i Tagbl. p. Kro 
kiewiez, dyrektor policyi krakowskiej a miej­
sce jego zająłby w Krakowie radca lwów 
skiej dyr. policyi p. Kwiatkowski.

R e k o le k c je , nrządzone staraniem pań 
tow. św. Salomei rozpoczną się 28. bm. o 
godz. 7. wieczór w kościele św. Mikołaja. 
Rekolekcyj udzielać będzie ks. snperior O. 
Badeni T. J. Nauki odbywać się będą o 
9 7 , rano i o 5 popołudniu.

W K rakowie garść pauprów wyprawi­
ła  w niedzielę popołudniu awanturę po uli­
cach miasta. Po zebraniu socjalistów, któ­
re skończyło się o 4 popołudniu, gromada 
niedorostków, terminatorów i żydziaków u- 
dała się przed pomieszkanie p. Daszyńskie­
go, swego generała, aby mu urządzić owa­
cję. Policja jednak natychmiast rozpędziła 
hałasnjących i za pół godziny skończyła się 
demonstracja.

Z Brodów donoszą, że prezes tamtej­
szej Izby handlowej p. Buretin złożył pre­
zesostwo.

Ze Stanisław ow a. Komitet zajmujący 
się postawieniem pomnika Mickiewicza w 
Stanisławowie, przystąpi w najbliższych 
dniach do zakładania fundamentów pod 
pomnik, który stanie w rondzie kwiatowym 
na placu Mickiewicza. Pomnik będzie wy­
konanym z marmutn kararyjskiego, a od­
słoniętym w miesiącu lipcu b. r.

H andel dziew czętam i. Przed trybu 
nałem stanisławowskim stawał w sobotę
Rubin Janower i 5 innych żydów, oskarżo­
nych o uprowadzenie w zamiarze nierządu
podstępnie rodzicom, względnie opiekunom 
w październiku r. 1895 nieletniej Anny Ne- 
kurowicz i Aureli Witwickiej, także Specht 
zwanej, z Buczacza do Stambułu, w grudniu 
tegoż roku nieletniej Maryi Bławiokiej i E- 
stery Sobel, z Buczacza do Turcyi, w lutym 
zaś r. 1896 znowu dwoje dziewcząt, także 
do Stambułu. Jedni z oskarżonych są obwi­
nieni wprost o ten czyn zbrodniczy, inni <
współwinę i udzielanie winnym pomocy

Główny oskarżony, szef firmy nieprotokoło- 
wantj, Rubin Janower, ma za sobą prze­
szłość, albowiem już w r. 1893 został za 
uprowadzanie dziewcząt do Turcyi skazany 
wyrokiem sądowym na 7 miesięcy więzie­
nia. Kara ta jednak nie przemogła w (nim 
apetytu na Jiry tureckie i wyszedłszy z/wię­
zienia założył spółkę handlową, na której 
czele stanął sam, wraz z swoją szanowną 
małżonką, Na poczcie w Bnczaczu stwier­
dzono, że oskarżeni otrzymali w końcowych 
miesiącach rokn 1895 ze Stambułu znaczne 
kwoty pieniężne, po 100, 500 i 800 fran­
ków, na ten sam zaś czas przypadają podróże 
obwinionych do Turcyi, oraz uprowadzenie 
wspomnianych dziewcząt, z których dwie 
dotychczas w Stambule przebywają. Wyła­
pano szajkę zapomocą fałszywego paszportu, 
dla jednej z ofiar sfabrykowanego, który po­
licja w Semlinie zakwestyonowawszy, ode­
słała starostwn buczackiemu do dalszego do­
chodzenia. Ażeby zatrzeć po sobie ślady u- 
prowadzenia dziewcząt, handlarze przystawali 
po drodze w Monasterzyskach, to w Stani­
sławowie i na Stryj i Budapeszt, puszczano 
się do Turcyi. Jeden z oskarżonych, niejaki 
Schneider, jak utrzymują, dorobił się na 
tych „podróżach", znacznego majątku.

Po przeprowadzonej rozprawie zasędził 
trybunał pod przewodnictwem radcy p. Fraf- 
ta Rabina Janowera na rok, jego żonę Ja- 
nowerową i Jechela Schneidra na 8 miesię­
cy, Chaima Andermana na 3, Różę Ander- 
manową i ośmnastoletnią Esterę Sobel na 2 
miesiące ciężkiego więzienia.

N iez w y k ła  rozpraw a odbędzie się w 
tych dniach przed trybnnałem stanisławow­
skim. Jako oskarżony stanie bowiem mu­
rzyn, który chlebodawcy swemu p. K.’ud- 
skymu, właścicielowi menaźeryi ukradł kgvo- 
tę 100 złr. „Ucywilizowany" mnrzyn zf ,aj- 
duje się obecnie w areszcie śledczym1 w 
Tłnmaczu.

Sprawa t ła m a c k a . Bank hipoteczny 
postanowił prowadzić i nadal cukrowarnię 
w Tłumaczu, ponieważ zastanowienie ruchu 
pociągnęłoby za sobą dotkliwe skutki dla 
okolicznych plantatorów i zniszczyłoby setki 
egzystencji nrzędników i robotników fabry­
cznych. Stało się to głównie za interwen­
cją kuratora dóbr tłumackich dr. Katzen- 
ellenbogena, a zarówno jemu jak i bankowi 
hipotecznemu należy się za to szczere 
uznanie.

K arygodny wybryk. Sobotni wieczor­
ny pociąg kuryerski, dążący ze Lwowa do 
Krakowa, został w Rzeszowie, w chwili, 
gdy opuszczał stacyę, obrzucony kamieniami. 
Kilka szyb w wagonach pierwszej i drugiej 
klasy zostało stłuczonych, nadto jeden z po­
dróżnych kamieniem i szkłem rozbitej szyby 
odniósł skaleczenie w twarz. Sprawcami 
złośliwego wybryku są niedorostki, za który­
mi śledzi polieya rzeszowska.

Sam obójstwo. Rządca dóbr w Milijo— 
wie, Mikołaj Wodnicki, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Przyczyną rozpacz­
liwego kroku był nagły obłęd umysłowy.

N ieszczęśliw y  wypadek. Z Kolbuszo­
wej piszą: 19 b. m., w dzień świętego Jó­
zefa, wydarzył się w Cmolasie, wiosce o mi­
lę odległej, fatalny wypadek. Na imieninach 
u księdza wikarego, nanczyciel miejscowy, 
p. Wojciech Skowroński, oglądając rewolwer 
z którego inny z gości bawiących u księdza 
kilka razy wystrzelił, zapewne na wiwat i 
nie wiedząc, że jeszcze jeden nabój tkwi w 
lufie, wypalił przypadkowo w samo czoło 
wójtowi gminy. Śmierć nastąpiła natych­
miast.

Skutki bałam ucenia  lndn. Pod tym
napisem donieśliśmy wczoraj o zajściu jakie 
miało mieć w Kozłowie, majątku p. Kiela- 
nowskiej, iż wójt wraz z innymi włościana­
mi nległszy bajkom agitatorów, przyszedł do 
dworu i zażądał, aby pani K. oddała gmi­
nie po dobremu natychmiast grunta za 60 
zł. rocznie, a sama odjechała do miasta i 
że tylko przytomności umysłu pani K. i wy­
biegowi jej udało się zażegnać grożącą bu­
rzę. Jakkolwiek wiadomo nam bardzo do­
brze, iż pani Kielanowska z całem poświę­
ceniem się była zawsze dla ludu a zwła­
szcza włościan kozłowieckich — założyła 
tam bowiem szpitalik, ochronkę, utrzymuje 
siostry Służebniczki i nikt nigdy nie omylił 
się, spiesząc po radę lub pomoc do dworu, 
zamieściliśmy wczoraj wspomniane doniesie­
nie, bo niestety w ostatnich czasach kilka 
było smutnych przykładów, iż tam, gdzie 
najlepiej się z ludem obchodzono, spotykała 
dwór z jego strony niewdzięczność i brak 
zaufania. Z radośdą atoli dowiadujemy się, 
iż opisane zajście nie miało miejsca w Ko­
złowie i pani Kielanowska nie doznała naj­
mniejszej przykrości lub zawodu ze strony 
swych włościan, podobnie jak oni nigdy nie 
zawiedli się na opieee swej dziedziczki. 
Prawdą jest tylko tyle, iż szerzono zarówno 
w Kozłowie, jak innych wsiach i miaste­
czkach, iż dworskie grunta będą zabrane i 
między chłopów rozdzielone, 1 stąd prawdo­
podobnie cała bajka o zajściu w Kozłowie 
powstała.

Z W arszawy. Nowy kurator naukowy, 
Ligin, następca Apuchtina, przyjeżdża do 
Warszawy w środę i obejmuje urzędowanie. 
Apuchtim nareszcie opuścił Warszawę zupeł­
nie i przeniósł się do Petersburga.

P ałac  parlam entu w Wiedniu, pięk­
nie odświeżony, gotów już jest na przyjęeie 
nowych i dawnych posłów. Izba wygląda 
rzeczywiście pociągająco; wszystko urządzo­
ne zostało z wielkim konfortem i zaprowa­
dzono wszędzie światło elektryczne. Także 
na platformie przed pałacem ustawiono kan­
delabry elektryczne. W piątek i sobotę od­
bywały się próby oświetlenia elektrycznego 
a w poniedziałek w obecności hr. Badeniego 
i wszystkich ministrów nastąpi próba ge­
neralna. Izba obrad w tern nowem oświetle­
niu przedstawia wspaniały widok. Już w so­
botę przybyło do parlamentu kilkunastu po­
słów, aby zarezerwować dla siebie miejsca. 
P. p. Kramarz, Funke, Suklje, Stransky, 
Steinwender, Kulp, Proskowetz, Gross, Spin- 
cic, Seichert i Kartenegger oglądnęli już a- 
renę swych przyszłych zapasów. Z poza Wie­
dnia przychodzą codziennie telegramy do 
kancelaryi parlamentarnej. Dawni posłowie 
pragną zachować swoje dotychczasowe miej­
sca, ale będzie to trudnem wobec nowego 
ugrupowania stronnictw.

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M | K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka L 3 ,
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O chotnicy greccy. Odeskaja Gazeta 
tak opfsnje odjazd ochotników greckich z 
portu odeskiego. Dnia 16. bm. o godz. 10. 
rano odpłynął z rezerwistami grecki paro­
wiec „Olga". Przed odjazdem znalazła się 
w przystani prawie cała kolonia grecka. 
Przybyło również mnóstwo pań, celem zama­
nifestowania swych sympatyj dla odjeżdżają­
cych. W liczbie tych ostatnich było wielu 
ochotników. Są to wszystko ludzie młodzi i 
pełni fantazyi. W głośnej rozmowie słychaó 
ustawicznie słowa: „Patris", „Kreta",
„Kanea".

— Patrie! patris! (ojczyzna) — wołają 
przyszli bohaterowie.

— Patris! patris! — wtórują ci, którzy 
zostali na przystani, śląc tamtym gorące ży­
czenia.

Oto scena pożegnania jakiegoś młodzień­
ca. Staruszka całuje go. gładzi długo twarz 
ręką, znowu składa pocałunek i tak bez 
końca. Młodzieniec wyrywa się jej nareszcie 
i przechodzi w objęcia sióstr i braci.

Adio ! i nerwowym krokiem wybiega 
ua pokład.

Piękna Greczynka rozmawia szeptem z 
wysokim mężczyzną. Tuż przy nich stoi ma­
ły chłopiec; mężczyzna schylił się i podniósł 
synka wysoko nad głowę. Chłopczyna za­
śmiał się i klasnął w ręce. Z oczu ojca 
spłynęła wolno łza, zawisła na wąsach i za­
migotała w słońcu wszystkiemi barwami tę­
czy. Uściskał szybko dziecko, potem żonę, i 
pospieszył za innymi.

Na pokładzie już się zaroiło. Garstka 
odjeżdżających otoczyła wysokiego jakiegoś 
mężczyznę z arystokratycznymi rysami 
twarzy.

— Życzę wam — mówił — drodzy 
krzyjaciele i rodacy w swojem imieniu i w 
imieniu wszystkich patryotów greckich, po­
wodzenia w sprawie, obchodzą'ej całą Gre 
cyę, i szczęśliwej podróży. Pozdrówcie od 
nas ziomków.

." Transyaal bierze obrót niekorzystny dla Ce- 
[ cila Rhodesa. Przesłuchiwano generalnego
1 prokuratora ministeryum Przylądka, Schrei- 
1 nera. Schreiner zeznał, że przestrzegał swe-

Odpowiada mu głośne „bura".
Pierwszy dzwonek. Na to hasło odpro­

wadzający opuszczają statek. Ochotnicy wy­
sunęli się na przód okrętu i rozmawiają 
jeszcze ze znajomymi, stojącymi na przysta­
ni. Wesołe słówka i żarty krzyżują się w 
powietrzu. Jeden z ochotników, Grek, z cha­
rakterystyczną szeroką twarzą, podnosi usta­
wicznie chustkę do oczu. Towarzysze żartują 
sobie z niego.

— Joannis, Joannie 1 — rozlega się z 
przystani głos napomnienia i wymówki.

Ochotnik odrywa chustkę, uśmiecha się 
przez łzy, sięga do surduta i wyciąga z 
kieszeni garść monet srebrnych. Podnosi rę 
kę i z rozmachem ciska monety, które lecą 
na brzeg iskrząc się w słońcu. Chwytają w 
lot chłopaki i tragarze. Podnosi powtórnie 
rękę i znowu sypią się monety na głowy 
szczęśliwców. Jeden z towarzyszy chwyta go 
w końcu za rękę i kładzie tamę marno­
trawstwu.

Trzeci dzwonek.,, Słychaó komendę — i 
w tej samej chwili ściągają trapez rzucony 
na pokład... Na przystani poruszyło się 
wszystko. Lecą w górę kapelusze i chustki.

— Adio, adio!
Parowiec oddala się zwolna od brzegu.
— Adio, adio I
Ochotnicy zalegli cały pokład. Gestyku 

luja żywo, ślą pocałunki ręką i powiewają 
chustkami. Jedna z chustek ulatująca z wia­
trem, krąży czas jakiś w powietrzu i wpada 
w wodę. Za nią leci druga, trzecia.

W tłumie dyszących rodowym zapałem 
ochotników, na stosie rogóż stoi Turek w 
czerwonym fezie, wciśniętym mocno na czo­
ło. Twarz ponura, a czarne jego oczy bły­
szczą złowrogo.

W kilka minut potem parostatek znika 
nam z oczu za szeregiem okrętów, cały pa­
rostatek z garścią junackiej młodzieży i po­
sępnym Turkiem".

D żum a lr  In d y a ch . Od czasu wybu­
chu zarazy zachorowało w Bombaju 9579, 
a umarło 8027 osób. W ostatnim tygodniu 
umarło tam 1258 esób wobec 1326 wypad­
ków śmierci w poprzednim tygodniu. W ca­
łym okręgu bombajskim zaszło do 13. bm. 
16.720 wypadków choroby, a 13.629 wy­
padków śmierci.

O lbrzym ie d zie ło . Projekt nowego 
kaiału, łączącego morze Bałtyckie z Czar 
nem, jest pomysłem tak olbrzymiego zakro- 
iu, że należy go przyjąó z niemym podzi­
wem, chyląc czoło wobec tak świetnych 
tryumfów cywilizaoyi i postępu. Kanał ten 
ma przejść od Eygi do Chersonu. Z wiosną 
rozpocznie się jego budowa. Przy szerokości 
64 metrów na powierzchni, zaś 35 na dnie, 
będzie on głęboki na 8 i pół metra, co po­
zwoli na przepływanie największych statków 
handlowych i wojennych z jednego morza do 
drugiego. Ogólna długość kanału wynosić 
ma 1800 kilometrów. Złożą się nań koryta 
Dźwiny, Berezyny, a następnie Dniepru. 
Pomiędzy Dźwiną a Berezyną będzie urzą­
dzony kanał łączący. Wielkie jezioro cci 
tralne między Prypecią a Borezyną ma być 
zachowane, a przy pomocy Prypeei zostanie 
połączone z Niemnem i Wisłą. W główniej­
szych miastach nadbrzeżnych będą nrządzone 
porty, mianowicie: w Chersonie, Nikopolu, 
Aleksandrowsku, Jekatierynosławiu, Kremień- 
ozugu, Kaniowie, Kijowie, Dynaburgu i Ry­
dze. Skanalizowanie rzek bocznych połąezy 
główną drogę z całym szeregiem miast, jak 
Czernihów, Połtawa, Żytomierz i t. d. Siła 
■padkn wody ułatwi urządzenie oświetlenia 
elektrycznege wybrzeży. Na przejazd kana­
łem z Rygi do Chersonu potrzeba będzie 
oonąjwyżej 6 dni. Uczyni to niezawodnie ol­
brzymi przewrót w komunikacri morskiej 
całej Europy, a pośrednio i innych części 
świata. Transporty, które dziś idą przez Gi­
braltar i Dardanele, zyskają znakomicie na 
czasie i przestrzeni. Dla Rosyi zaś nowy 
kanał będzie miał — co łatwo przewidzieć, 
nader doniosłe znaozenie, tak pod względem 
handlu zewnętrznego, jako też i odneśnie do 
warunków ekonomicznych wewnątrz państwa. 
Mąjąo porty morskie na kontynencie posunie 
się ona szybko naprzód po drodze swego 
okonomicznego rt zwoju. Odbije się to i na 
prowincyach polskioh.

P roces przeciw ko Jam esonow l. 
Śledztwo w sprawie napaści Jamesona na

go czasu Rhodesa przed konspiracyami z 
Johannesburskiem stronnictwem reformy 
Rhodes edpowiedział all right, a zresztą 
nie zdradził się wcale z zamiarem napaści 
na Transwal. Obawiano się zawsze rozru- 
ruchów ze strony Johannesburczyków, ale 
świadek nie przypuszczał nigdy, aby wyda­
rzyć się miało co nadzwyczajnego. Rhodes 
nie zapierał się nigdy, że na niego spada 
cała odpowiedzialność za stosunki, z których 
wynikła napaść Jamesona, ale nie dał Ja 
mesonowi wyraźnego polecenia. Dnia 30 gru­
dnia 1895 prosił świadek Rhodesa, aby po­
wstrzymał Jamesona, ale zdawało mn się, że 
Rhodes nie chciał tego uczynić. Gdyby gu 
bernator nie był wydał manifestu przeoiw 
napaści, byłoby w południowej Afryce przy­
szło do wojny powszechnej. Napaść miała 
skutki bardzo opłakane; podkopała ona zu­
pełnie wzajemne zaufanie i zaszkodziła moc­
no handlowi. Schreiner przyznał, że cudzo­
ziemcy w Transyaalu mieli powód do nie­
zadowolenia, ale twierdzi, że skargi ich by­
ły przesadzane. Ostatecznie jest Krilgcr kon 
stytncyjną głową państwa i należy go słu 
chać, chrciaż doradzcy jego są nieco rady 
kalni. Holendrzy zamieszkujący kolonię Przy­
lądka są zupełnie lojalni i przychylni Augli, 
ale i oni napaść Jamesona uważali za nie­
zgodną z powagą i honorem państwa bry- 
tańskiego.

S ły n n a  księżna C him ay  zaangażo­
wała się do berlińskiego Cafe-chantant w 
Wintergartenie i wkrótce rozpocznie swe wy­
stępy. Niżej już upaść nie można.

Z m arli. Ferdynaud Badeńczyk ispektor 
szkolny z Wadowic umarł nagle w sobotę 
w drodze z Lanckorony do Wadowic.

Iwlewski; do wydziału głównego weszli pp.: 
Dzieślewski R., Folkierski W., Kostkiewicz 
W., Kuczyński M., Nechaj E., Sikorski T., 
Świeżawski S.

Odczyt p. A. Potockiego (Grota) „O 
ruchu kobiecym" zapowiedziany na wczoraj­
szy wieczór, musiał być odłożony. P. Po­
tocki wygłosi go w najbliższy piątek. Wczo­
raj zaszło nieporozumienie co do godziny, 
o której odczyt miał się rozpocząć. Jedni 
sądzili, ie się zacznie o szóstej, inni zaś że 
o siódmej godzinie wieczór.

Ze Sokoła . Bilety na uroczysty obchód 
30 rocznicy założenia Sokoła, dnia 25. bm. 
odbyć się mająey, tak na poranek uroczysty 
jakoteż na wieczorek i wieczornicę, wydaje 
kancelarya „Sokoła" codziennie między godz. 
7—9 wieczorem do środy wieczór

Z C zyteln i k ato lick iej. Zamiast zwy­
kłej pogadanki wtorkowej w lokalnościach 
Czytelni katolickiej wygłosi prof. dr._Laska 
Wacław w szkole politechnicznej w sali wy­
kładowej fizyki (parter na lewo) we wtorek 
dnia 23 bm. o godz. 7 wieczorem odczyt 
na temat: „Z dziedziny astronomii z de-
monstracyami". Wstęp wolny dla członków 
Czytelni katolickiej i pań oraz panów wpro­
wadzonych.

Vorulherg (m iasta).
B reg en cy a  d. 22 m arca.

L iberali s trac ili m andat. N ik t n ie  
został w ybrany. O dbędzie się w ybór 

I ściślejszy  m iędzy  an ty sem itą  W egele- 
sem  a D rechslem . L ibera ł H u ter upad ł 
o trzym aw szy  354 głosów  ty lko.

Dalmacya (m iasta).
SpalatO d. 22 marca.

Wybrani Kroaci Borcie i Supuk.

Górna A u strya  (Izby handl.)
L in z  d. 22 m arca.

K alendarz. Dziś d. 23 marca: Wik 
tora męcz. Jutro: Gabryela archan.

Wschód słońca g. 6 m. 5, zachód g. 
6 m. 9.

P rezy d en t Izby  handlow ej Wim- 
hólzel w ybrany.

Czechy (Izby handl.)
Praga d. 22 m arca.

W P radze m łodoczesi B rom ovsky 
i Sehnal, w R eichenbergn  Niem cy li 
berali Peez i B ohaty, w  H ebie liberar 
niem . dr. Knoll, w P ilzn ie  m łodoczech 
Hajek, w  B adziej o w icach młodoczech 
B rdlik.

nassi.

Gorycya (Izby  handl.)
G o ry cy a  d. 22 marca. 

Jednog łośn ie  w ybrany  A lfred L v

Czas odnowić przedpłatę
n a  Gazetę Narodową

k tó ra  w raz z p rzesy łką  pocztow ą wy 
n o s i :

m iesięcznie 2 zł. — k w arta ln ie  6 zł.

Ostatnie wiadomości.
M ianow ania. Minister handlu zamia- j 

nował Jana Bigę we Lwowie, Samuela Gold-, 
berga w Przemyślu i Stanisława Skąpskiegoi 
w Krakowie, kontrolorami pocztowymi, a 1 >t • u n  j
Augusta Dąbrowskiego w Zaleszczykach i . , Na  zaproszen ie hr. B adem ego p rz y
j J .  .  S t o l n i e .  S i ' 2 - S 3 S 2
kasyerami pocztowymi. Z tych przeznaczony P08*0™ .  * Jzech  dr. Sehle-
został Samuel Goldberg do Rzeszowa i Jan ’ ^P P .e rt, dr. F an k ę  i nie-

rw iin  i m iecki narodow iec dr. S chuker i od-
to itM U T  k o n f e r u j ,  « h r  B .de-

Kepertoar teatralny. Mi - ' n i.m.* W konferency i tej b ra ł odziałWe wtorek po raz drugi i ostatni „mi- , . . .  - _•
gnon“ opera w 4 aktach Thomsona. Czwar- ! ta k *e “ 7 l8tefr  .spraw iedliw ości Gleis- 
ty występ Miry Hellerówny. Cel° m teJ ^ f e r e n c y i  było  po-

cztwsKlegO odbył w soboł“ 26 bm. po-J.. , . , , . .
siedzenie, na którym zastanawia! się nad l b czn ° ści “ *» i e  ? T  t*  "Praw ie '
sprawą godnego uczczenia setnej rocznicy. dhwoś.cl obecnym  by ł na  konferencyi, 
urodzin Mickiewicza, poruczouą jego pieczy I m ożna- ż.e ^ a w ia n o  tam  tak -
przez walne zgromadzenie styczniowe. Sze- i ,P a s1^ g a jąc eg o  rozpo-
Ł f  U - .  eOonkowie ’ w  " * d S , ó d ? y )o  Si ? “ e b r « m .łu, a choć na razie wobec doniosłości zada-. _  , ^  , ,
nia nie powzięto żadnej uchwały stanowczej ■ r w? ch . P °słów  * Czech należących

r  » "  f i n  n i A T Y i i o o l r i o r r A  o r i * n « n i n r w o  n n o t c n n -
U l i *  m e  u u w z J O t u  z i o u u e  u u u w a a y  o i a u u w u f l c j  i  • • L .  . . -  -

i jedynie polecono komisyi osobnej głębsze >do niem ieckiego stro n n ic tw a  p o st,p o -
rozpatrzenie przed.ożonpoh i przed-1 S ^ ^ Ł ^ a S a ^ T ^ d
łożenie wniosków na posiedzeniu, które a ię , .   - u -  j.
odbędzie 30 bm., można śmiało powiedzieć , tw o rz e n ie m  niem ieckiego  stronn ic tw a
że gdyby tylko część tych projektów wyko-) P0stW 0we« 0. w spólnie * rów no m y- 
nano, wywiązałoby się Towarzystwo z Posłam i z m n y ch kraJ0W ko‘
dania swego dostojnie. Ponieważ występo- ^ ’
wać z projektami niedojrzałymi przed ogół

Wynik wyborów

Lwów d. 22. m arca.
W sobotę odby ły  się w ybory z m ia s t :

wydział Tow. mickiewiczowskiego nie pra­
gnie, szanujemy jego tajemuicę. Nie możemy 
jednak przemilczeć, ie myśl wystawy mi­
ckiewiczowskiej, pojętej w wielkim styln n a 1 ,  .  . _ .
wzór zagranicy, jako towarzyszki ogólnego,®0  parlamentu w i e d e ń s k i e g o ,  
zjazdu literatów polskich, któryby był go­
dnym następcą I zjazdu im. Kochanowskie-

S S S .  ^ e l l ę S ’  >  ®  V o rslb .rg u  (1) i M j a w y i
może doń nawet dołączy niespodziankę, miłą ; ’ ~  daleJ * lz b  handlow ych w
wszystkim wielbicielom wieszcza. Mówiono : G? " ieJ ^ u s try i  a )  i c zechach (7) i z 
też o zorganizowaniu wieczorków i odczy-: ^ z y o h  posiadłości w S o lcbargu  i 
tów mickiewiczowskich w kraju całym, m ó-: P0. . 1’ zaś z K rainy  2- a ze
wiono... ale bądźmy dyskretni, za dni k ilka-,b l^zka 6 Posłów - 
naście zapewne wystąpi już wydział z goto­
wym planem, a wtedy pomówimy o nim.

W alne zg ro m ad zen ie  Tow. politech-, „  . , „ T. . . . . .  , .
niczuego odbyło się 17 bm Ze sprawozda- L  Z “ iasta  W iednia, k tó re  w ybiera
nia za r. 1896 wykujemy niektóre cieką-. J 4 P.osłów ' w ybranych  zos ało ty lko  9 co
we dane. W r. 1896 wprowadziło Towa-1 ^  6 n as t\P 1 w. pomedziałefc w ybór ści-
rzystwo wżycie nowy statut, n o rm u jący m i8̂ ;  a to  m iędzy liberałam i Noskem.
tworzenie oddziałów Towarzystwa po m ia -j^ ra b e tz e m , Koppem i dem okratą  Kro
stach prowincyonalnych. W krótkim stosun-! naw etterem , jak o  też hofratem  K arei
, r  J , „ . ■ sem, k tórem u to o sta tn iem u  ty lko  4kowo czasie powstały oprócz lwowskiego, „ 9 , , ^ .

oddjioij w . w

i s ł : Po;rrem:nicznego w kraju. Ten sam statut normuje k s‘ E r i c h e m .  D ziew ięcm  posłów wy- 
takźe tworzenie sekcyj fachowych w łonie b rany ch zaraz  Przy  p ierw szym  wybo-

Dolna A ustrya  (m iasta).
W iedeń d. 22. m arca.

Towarzystwa, obejmujących członków pracu- rze, to  sam i a n ty se m ic i: Leopold Stei-
jących w tym samym zawodzie, chociaż roz- £e r> d r ‘ R^ d: M eyreder, -Jó z e f  s tro -  
rzuconych po całym kraju. I  miósłą dla To-1back. d r- R obert P a tta i, Jo z e f  Grego- 
warzystwa polit. była uchwała delegacji li? ’. dózf  S eb lesm ger d r  R yszard  
g j k 6 .  tojowych w tym duchu. », g6,-, W « « k tro h n e r  Erm ustlSohne.aur i Aloj-
nioy odstępują od utworzenia osobnego To- , ^  m ;'<■ JfI rfr« 
warzystwa górniczego i przystępują gremial- ’a°
nie do Towarzystwa politechnicznego w któ- 
rem utworzą jedną sekcyę fachową. To pa-

M iasta prow incyonalne w ybrały  2 
an tysem itów  i 3 ludowców niem iec­
kich, a t o : St. P ó lten  antysem . Jaxa ,L clii UlVt l/l <i t* jcuna ocai/jo louuwna, TT , -i . j rr •

tryotyczne postanowienie górników przeszło- Rrem s ^ d o w c a  mem. dr. K em em anna, 
dzlło jeszcze większemu niż dotąd rozdrobie-; Ł ornenbnrg  ludow ca mem. Fr. Rich- 
niu techników w kraju naszym. Liczba i te ra .B aden i an ty sem ity  Follera a Wk - 
członków Towarzystwa wzrosła w r. 1896, ?.e r N eustad t m em ca ludow ca Pro h  
o 23 i wynosiła z końcem grudnia 1896 r. N ienm anna.
646 członków. Odbyto w ciągu rokn cztery 
walne zgromadzenia, 33 zgromadzeń tygo- 
dniowyoh i 3 gremialne wycieczki; posie­
dzeń komisyjnych odbyło się 53. Przycho­
dów miało Towarzystwo 9.761 zł., saldo 
kasowe wynosi 924 zł., z którego przezna­
czono 850 zł. na spłatę długu zaciągniętego 
z funduszu żelaznego. Majątek Towarzystwa 
wynosi (oprócz biblioteki i czasopism) zł. 
15.416, więc w porównaniu z roku zeszłe­
go wykazuje przyrost o 1.471 zł. Lepszy 
stan majątkowy Towarzystwa odbił się także 
na Czasopiśmie technicznem, którego bu­
dżet z 2122 zł. w r. 1894 wzrósł do 3771 
zł. w r. 1896. Na rok 1897 preliminował 
wydział główny kwotę 4100 zł. na cele 
czasopisma.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia i zatwierdzeniu rachunków i prelimina­
rza, przystąpiono do wyborów na r. 1897. 
Wybrani ponownie: prezesem p. L. Golten- 
tal, wiceprezesami pp. S. Miszke i R. P&-

Styrya  (m iasta).
G rac  d. 22. m arca. 

M iasto Grac w ybrało  n iem ieckich 
ludow ców  dr. Hofm ana v. W ellenhof i 
Józefa  F e ic h lin g e ra ; B ruck w ybrał 
ponow nie libera ła  Lorbera, Jn d en b n rg  
niem ea lud. Forschera, I la r tb e rg  m em  
ca lud. M osdorfen, L eibn itz  niem ca 
lud. G irstm ayera, M arburg n iem ca n a­
rodow ca W olffhardta, Cilli n iem ca lu ­
dowca Pom m era.

Salćburg (w ielka w łasn.)
S a lcb u rg  d. 22 m arca. 

K leryka! Hólzl w ybrany.

K aryntya  (w ielka w łasn.)
C elow iec d. 22 m arca.

N iem iecki ludow iec M ateusz Mi- 
lessi w ybrany .

K raina  (w ielka w łasn.)
L u b ian a  d. 22 m arca.

Wybrani: Schw egel i Edwin hr 
Anersperg, obaj' t. z. Verfassungstreu.

SlązJc (w ielka własn.)
Cieszyn d. 22 marca.

W ybrani: dr. Hirsch, br. Spens i 
br. Sedlnicky, w szyscy trzej z Ver- 
fassungstreu.

Wybory w Galicyi
z wielkiej własnoćoi.

Lwów d. 22. maroa.
D ziś odbyły się w  kraju naszym  

wybory 20 posłów z wielkiej własno­
ści i tym  sposobem okres wyborczy  
zostaje u nas zakończony Jeszcze ty l­
ko jutro we wtorek odbędzie się w y­
bór ściślejszy 2 posłów z miasta Lwo­
wa. Rezultat dzisiejszych wyborów  
przedstawia się tak, iż tam, gdzie po­
nownie dotychczasowi posłow ie ubie­
gali się o mandat z w ielkiej własno- 
śoi, wybrani też zostali, — a gdaie 
oświadczyli, iż n ie kandydują, tylnż  
nowych w ybrane. Nigdzie dwu kan­
dydatów przeoiw sobie nie stawało.

Lwów. Z okręgu L w ó w - G r ó d e k  
w m iejsce dotychczasowego posła p. 
Filipa Zaleskiego, który oświadczył, 
iż mandatu me przyjmie, wybrany zo­
stał jednogłośnie na 34 głosnjących  
p. Dawid Abraham owlez.

(Telegr. tteu. Nar.)

P rzem yśl d. 22. marca. Z okręgu  
wielkiej własności Przemyśl-Jarosiato, 
gd y  dotychczasowy poseł dr. Wład. 
Kraiński n ie  nbiegał się o mandat, 
wybrany został poseł dotąd ziem i tar­
nopolskiej p. Leon Chrzanowski 34 
głosam i na 35 głosujących.

Sa ok d. 22. Z okręgu 8anok-B ir- 
cza-Lisko-Brzozótc-Krosno wybrany zo­
stał pono vnie W łodzimierz G niewosz 
ze Złotego Potoka jednogłośnie na 33 
głosnjących.

Sambor d. 22. marca. Z okręgu  
Sambor - Staremiasto - Turka  - Drohobycz- 
R udki, gdy dotychczasowy poseł Aug. 
Łoś oświadczył, iż nie kandyduje, w y­
brany został na 70 głosujących jedno­
głośnie Juliusz G lżowski, radoa sądu 
obwodowego w Samborze.

Jaworów  d. 22. marca. Z okręgu  
Jaworów-Mościska-Oieseanóto wybrany  
został jednogłośnie na 27 głosujących  
dr. W łodzimierz K ozłow ski.

Ż ółkiew  d. 22. marca. Z okręgu  
Zółkiew-Rawa- Sokal ponownie wybrany 
został prof. uniw. krak. dr. Józef Mi­
lew sk i jednogłośnie na 61 głosują­
cych.

Z łoczów  d. 22. marca. Z okręgu
Złoczów-Kamionka-Brody ponow nie w^-

hr. Gołuchowski oświadczył, iż  nie 
przyjmie mandatu, wybrany został j e ­
dnogłośnie na 40 głosujących Jerzy  
hr. B orkow ski.

Tarnopol d. 22. marca. Z okręgu  
Tarnopol Zbaraż-Skałał-Trembowla, gdy  

dotychczasow y poseł Leon Chrzanow­
ski wybrany został z w ielkiej w ła­
sności z obwodu przem yskiego, w y - ) 
brany tu został Michał Garapieh z Ce- 
browa, jednogłośnie na 52 głosują­
cych.

Kraków d. 22. marca. Z okręgu
Kraków-Chrzanów, gdy dotychczasowy  
poseł Antoni hr. W odzicki oświadczył, 
iż n ie kandyduje, wybrany został dr. 
Piotr G ó rsu  jednogłośnie na 39 g ło ­
sujących.

B ochnia d. 22. maroa. Z okręgu  
Bochnia - W ieliczka  - Podgórze - Brzesko , 
gdy dotychczasowy poseł Zdzisław Wło­
dek nie kandydował, wybrany został 
jednogłośnie na 70 głosujących Józef 
Pepow ski.

Tarnów d. 22. marca. Z okręgu  
Tarnów - Dąbrowa Pilzno-M ielec  ponow­
nie wybrany został W ładysław Strasz- 
k iew lez  otrzym awszy 51 głosów  na 52 
głosnjących.

Now y Sącz d. 22. marca. Z okręgu  
Nowy Sącz-Jasło Grybów-Limanowa-No  
wy Targ-Gorlice wybrany został jedno­
głośnie na 56 głosujących dr. W łodzi­
mierz P Ilińsk i.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipo
5% * i n
los w 50 lat

Z trzech okręgów większej własno­
ści a to byłego oDwodu s t r y j s k i e -  
g  o, gdzie ponownie pan Eugeniusz 
Abrahamowicz niew ątpliw ie wybrany  
zostanie, dalej z b. obw. W a d o w i c -  

gdzie p. Czecz w m iejsce p. 
Kluckiego i z b .  obw. r z e s z o w s k i e ­
g o ,  gdzie p. Adam Jędrzejowicz w  
m iejsce Andrzeja hr. Potockiego kan­
dydują, nie otrzym aliśm y do chwili 
zamknięcia mumern (godz. 7 wieczór) 
telegramów o w yniku wyboru.

Wypadki na Wschodzie.
(Telsgr. „Gu. Nar.*)

W iedeń d. 21 maroa.
Wczoraj zapadła decyzya Anstryi 

i Rosyi, aby na Kretę odkomendero­
wać po 600 żołn ierzy piechoty.

W łochy i Francya w yślą tylko ma­
rynarskich żołnierzy.

Kanea d. 22. maroa.
Blokada została już w szędzie noty  

fikowaną.
W ątpliwem jest, czy Vassos znaj­

dzie żyw ność na czas dłuższy.
Ateny d. 22 maroa.

Turcy zakładają w zdłuż całego w y ­
brzeża m acedońskiego torpedy, aby 
wojska greckie wylądować nie mogły.

B erlin  d. 22 marca. 
P ost donosi z Saloniki: Położenie 

mahometan w Tessalii staje s ię  oodzień  
straszniejszem . Żołnierze greccy dopu­
szczają się rozlicznych nadużyć. L jn -  
tn la  tnreokiego w Trikalii omal na 
zm ierć n ie pobito. Wielu mahometan  
śessalskich ucieka do Macedonii.

Ateny d. 22 maroa.
Okręt „Thessallie" zawinął wczoraj 

do portu P ireu s, wyładow aw szy po

Srzednio na Kretę połowę swego ła- 
unku.

4% koronowe 96-70 do 97-40.
prem. 11010 do 110-80. 4%% . . .  _____
100*— do 100’10. Banku krajowego 4'/,%  los w 
51 lat. 100'50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97'50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4% l° s 
w 41 </, lat. 97-60 do 9830. 4®/, loa. w 56-lataeh 
97-40 do 98-10.

Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 97-80 do 98'50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 108-— do — ■ Kom. banku 
krajowego 5°/ę w. a. II. em. 102-— do 10270. 
Pozyczka krijowa 6°/0 w. a. 105-— do —•— 
4V,% 100-20 do 100-90.

L osy: Losy miasta Krakowa 25-— do 27-— 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do —■—.

Monety. Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półimperyał 9-55 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-16-30 do 1-27-30. 100 marek 
niemieckich 58*50 do 58'90.

— Wiedeń d. 20. marca. (Telegram  
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 357-62, węg. zakład 
kredytowy 394-50, anglobanki 153-—, 
lenderbanki 229-—, koleje państwowe 
342*25, elbethal 264-— , akcye tytonio­
w e 131*75, alpiny 81*—, losy turecl -e 
44 25, unionbanki 285 25, ruble 127 - .

Wledea d. 22. marea.
Ważniejsze zinlauy kursów  w ostatnim ty­

godniu były następujące:

Renta papierowa 
Austryaoka renta kornuowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pre. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki
Węg. Bank kred. 
Zakład kredyt.
Bank związk.
Austr. węg. Bank 
Unionbanku
Aostr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei północno-tacb»d. 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marki papierowe

marca. 20 marca
. 101-70 10105

r*eo-40 100-3'
. 101-15 loO-i D
. 122-55 122 60
. 121-85 12180
. 99 30 99 01
. 154 50 16.1-5 >

396 - 393 50
. 360 — 357 1 >
. 254-— 252-ł 5
. 9 5 2 '- 946—
. 285 — 286 50
. 4 44 -- 4 3 ^
. 230—
. 8225
3410— 3 4 H H
. 266-50
. 268-50
. 346-50
. 8 7 . - s a
• 58 72-6

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 22. maroa. (Tel. „Gaz. 
id 5344 sztuk, ceny za woły galicyjskie 
kie od 23 do 30, ciężkie od 31 do 32,

e, prima od 33 do 35 
Teodor Romaukan, dom kemisowy bydła*

Wiedniu Wassergasse 23.
Wiedeń dnia 22. marea.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe

pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszeniua na jesień 

.żyto na wiosnę 
' owies na wiosnę 
owies na maj-czerwiec 
kukorudza na maj-czerwiec 
kukurudza na lipieo-sierpień 
rzepak na sierpień-wrzesień

TELEGRAM Y.

Tyrol (miasta).
Insbruck <ł. 22. marca.

Liberali stracili tu mandaty. W Ins- 
brucku pobił liberała Wildanera k on­
serwatysta Kapferer. V Bożen wybra­
no liberała Welponera, w Briix Huy- 
na e katol. partyi lud., w Tryjencie 
ponownie Cianiego (liber. W łoch), a w 
Rcveredo br. Malsatti (naród, liber.).

brany został prezes Koła polskiego 
polinary Jaw orski jednogłośnie na 48 
głosujących.

Brzeżany d. 22. marca. Z okręgu  
Brzeżany  - Przem yślany - Podhajce , gdy  
dotychozasowy poseł Edward Podlew- 
ski oświadczył, iż nie kandyduje, w y­
brany został Julian br. B lażow sk l je ­
dnogłośnie na 32 głosujących.

K ohatyn d. 22. maroa. Z okręgu 
Rohatyn-Bobrka  ponownie wybrany zo­
stał Seweryn Ilen zel jednogłośnie na 
24 głosujących.

S tan isław ów  d. 22. marca. Z okrę­
gu Stanisławów-Bohorodczany -Tłum acz- 
Buczacz ponownie wybrany został Woj­
ciech hr. D ziednszyck i 34 głosam i na 
38 głosujących.

K ołom yja  d. 22. marca. Z okręgu  
K ołom yja- Horodenka • Sn ia tyn  - Kossów- 
Nadwórna  ponownie wybrany został 
dr. Henryk W ielow łejsk ł 46 głosam i 
na 49 głosujących.

Czortków d. 22. marca. Z okręgu  
Czortków - Zaleszczyki - Bor szczoto- Husia- 
tyn, gdy dotychczasowy poseł Adam

W iedeń d. 22 marca.
Cesarz przyjm ował wczoraj na au- 

dyencyi hr. G ołuchow skiego, hr. Ba- 
deniego i br. Banffy’ego każdego z o- 
sobna.

Praga d. 22. marca.
Wczoraj odbyło się otwarcie aka­

demii Strakoscha. Gautsch w swe; 
mowie podnosił cele tego zakładu, w 
którym w ychow ankow ie w obu ję ey -  
zach krajowych będą kształceni.

B erlin  d. 22 maroa.
Z powodu jutrzejszej uroczystości 

stulecia W ilhelma I. odbyło się wozo- 
raj przedpołudniem nabożeństwo w  
obecności cesarza i cesarzowej, a po­
południu uroczyste zebrania w parla­
mencie, ratuszu i uniw ersytecie.

Cesarz zarządził, aby każdy żoł­
nierz na pamiątkę zjednoczenia Nie 
miec nosił kokardę i ustanow ił medal 
bronzowy na pamiątkę W ilhelma I.

R zym  d. 22 marca. 
Wczoraj odbyw ały się  wybory ii o 

Izby deputowanych. Dotychczas wia 
domy rezultat ze 111 okręgów wybor­
czych. Wybrano 72 kandydatów mini- 
steryalnych, 16 konstytucyjnych opo 
zycyonistów , 6 radykałów i 8 socya- 
listów . W 9 okręgach nastąpią wybory 
ściślejsze.

Pomiędzy wybranym i znajdują się  
Rudini i prawie w szyscy  m inistrow ie. 
W Palermo wybrany został Crispi.

8-04 
7-95 
7'41 
6 67 
610 
615 
389 
4-u4 

11-05

8-17 
— 8-08
— 7-56
— 675
— 6-26
— 6-30
-  4-04
-  4-17
— 11-1U

Prsyjeołiali do Lwowa.
Dnia 22 marca.

H ttel Zorta. T. hr. Dzisdusiyck! t 
Nissłuchowa, K. Sobieeicaański c Polski, Sr. 
hr. Zamoyski z Wysocka, St. Glogier z Tar 
nopola, J. Cielecki z Byczkowisc, M. Ma- 
czugowski z Krakowa, J . Wimmer z Wie­
dnia, A. Pełka Nordenstrahl z Złoczowa, J. 
Burgaann z Drema, G. Steinbdck z Wie­
dnia, M. Brykozyński z Pacykowa.

H otele : Belleoue t Metropol K . Jano  
wicza we Lwowie. Dr. Dentsch, F. Dank- 
ner i  Krakowa, A. Hńbner t  Kopyczyniec, 
J. Heppenheimer z Wiednia, A. Friedberg
poruez. z Jarosławia, N. Bogdan z Chrza­
nowa, N. Gitelberg, N. Sbhreier z Tarno- 
poła, F. R. Sehnlze z Berlina, dr. Gidelberg 
z Złoczowa, W. Strohschneider z Doliny, Z. 
Weltreich z Stanisławowa, L. Rakowski z 
Pragi, J. Maciejowski z Poznania, K. Bara­
nowicz z Krakowa, Z. Kwaśniewski z Gród­
ka, A. Goldreich z Żółkwi, N. Fischer z 
Bochni, P. Seiels z Przemyślan.

tfa d e s ia n e .
(Za tę rmbrykę redakeya nie odp«wlad.v!

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3 —5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 30. maroa 1897.

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k, 216-— do 219-—. Kolej Lwow- 
Czem.-Jasaka po 200 zł. w. a. 285— do 289-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 892-— dt 
402-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a 
210-— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 190-— ao 200-—

W a ż n e  d l a  P a ń !
Modne satyny, kretony, r e s z t k i  w e ł n i a n e ,

poleoa handel k a to lick i najtaniej.

ANTONINA K B TEL
■I. Koralnioka 8 we Lwowie.

Speoyallsta w ohorobsch uszu, rssu,gardła I krtani

Dr. Zygmunt Spalke
b. asyetent-demonstrator kliniki prof. Grubera 

lekarz kliniki prof. Storka we Wiedniu. 
Ordynuje 11- 121 3—5 ui. Grodzlokloh 4  I. plętr.o 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.

TEATR Hr. SKARBKA.
We wtorek d. 23. marca.

M I G - ł T O ł T
opera w 4 aktach T. Thomsona. 

Osoby :
pna Mira Heller 

pna Korolewicz 
p. Myszuga 
P-

Mignon
Filina
Wilhelm
Lotaryusz
Lasrte
Zarmo
Fryderyk

Jeromin 
p. Jerońskl 
p. Kiezman 

poi Kasprowicz 
Damy, panowie, aktorki, aktorowie. Rzecz 

dzieje się w r. 1796.
Początek o godzinie 7. wieczorem.

1 A - f  Tfcl A • * Mydło zlotowo-ltygieniczne ks. Kneippa
| | f t  t  | r  I H  U Z 1 6 C 1  u is“czy wsze k̂ie wyr lu ly» liszaje i ognik tak u dzieci

jakoteż u starszych!

Na składzie także wszelkie

p p a r a t y  1 zioła t s .  Imm.
U I a h i t a  o h  L i A l l  11A  najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
L i l i r i j "  B U nlC IIIIC  fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych M aurycy

J e d y n i ©  w  d r o g u e r y i
L a n g a  ds P ila rs k ie g o ?  Lwów, hotel Żorża.

H r m a ;

J

4



GAZETA NARODOWA t Wtorku dnia 23. Marca 1897. Nr. 82.

T R U S K A W C U leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerko­
wy, astmę, ischias, choroby kobiece. Obszerną broszur  

Zarząd. — ’
o T ru sk aw cu  w ysy ła  na żądanie  

pierwszym I trzecim sezonie^o 30% taniej.

Na w, post
i*[EGAllNIA KATOLICKA D ra  WY 

AKOWSKIEGO v KRAKOWIE
poleca:

Awancln M. O. Tiw. Jez. — Rok Chrv- 
r owy c Byli rozmyślanie na ?ażdy dzień 
ku o życiu i nauce Pana nas-,ego Jezusa 
rystusa. Z tac. prze \  0. Al. Jełowieki. 
ydanie 7-me, z r. 1896, opi iwne ele- 
ncko 2 złr. n. z przesyłką 2 z łr . 20 ct. 
Collomb ks Mi' Ap. — .Uchunefe su- 

ienia (najdokładniejszy) 30 ct. z przes. 
c i
Cbwlla adoracyi u itóp Pana Jezusa, 

epojęeie utajonego w Przenajśw. Hostyi 
~na 10 ct. z przi /łk a  I ct.

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
(na 3 posty). Cena I z t r .  a. 80  ct. z prze­
syłką 2  złr. a., oprawne 2 z łr . a. 30 Ct 
z przesyłką 2 z łr . a. 50 Ct.

Rady po spowiedzi. Cena 2 ct., 100 
ega. I tr. 50 ct., z przesyłką I z łr . 70

G o r z e l n i k .
Wszechstronnie wydoskonalony 

w swojem zawodzie, samotny, z  
dłuższą praktyką i dłuźszem po­
bytem w jednem miejscu, posiada 
dobre świadectwa z  większych 
gorzelni księstwa Poznańskiego. 
Obecnfe czynny w  Śląsku dolnem  
u Niemca, poszukuje od Igo Lip­
ca 1897 r. trwałego miejsca.

Zgłoszenia prosi nadesłać franco 
3o ekspedycyi „Gazety Narodo­
wej “ we Lwowie pod lit. W. K. 
'849.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieozystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotni po użyciu 
D r .  C h r l« io f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego k m b ra c re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach p 80 ót, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; vr Krakowie w aptece 
W Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 1564

Cognac
bardzo wiele innych rozmyślań i mo- z wina fasnego chowu, dostarcza od naj

dlitw.
Uwagi nad Mena Pańcką wyjęte z ka­

zań najsławniejszych mówców Kościoła. 
Cena 30 <Ł z przesyłką 35 ct.

póerwzuj jakości o;damie 4 butelki za 6 złr. 
albo '1 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e rm , właściciel 
dóbr, zamek GoliUch przy Gonobitz w Styryi.

DROBNE OtwLO&ZENlA po 1 ct. od wyrągo.

117YŻTMACZKI do bielizny z walcami 
Iw gumeweni po złr. 12, 13, 14, 15, 16 

18 i 20. Magle pokojowe po złr. 24 i 35, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry)

EKONOMA kawalera, z dłuższą prakty­
ką w eospodarsuno (150 złr. i utrzy­

manie) poszukuje Zarząd dóbr Okno p 
Grzymałów. £68

SPECTALNY k u rs  Ouehhalteryl dla
P ań  rozpoczynam z początkiem kwie­

tnia. Honoraryum 10 zł. miesięcznie. L. E 
Yeltzć K akowska 7.

RZĄDCA DÓBR z długo1 etnią praktyką 
i najehlubniejszemi poleceniami, po 

12-letnien. pobycie w jednym z większych 
majątków zamierza zmienić miejsce. Adres 
pc.a handel H. Skowrońskiego w Tarno- 
ioIu. 548

ZADCA EKONOMICZNY^Tub samo­
istny korom , kawaler, z kilkunasto­

letnią praucty'ą w v ększyeh majątkach, 
z ehlubnyjĄc świadectwa. , postukuje po­
sady od 1. kwietnia 18) Łaskawe zgło- 
s/feni- przyjmuje pod li eram .: F. S. 

'  w Dżurowle, poczta Popielnik i.

R

E KONOM, liczący lat 30, z ukończoną 
szkołą rolniczą, ehlubuemi świadectwa­

mi, potrzebo,, posady n i ordj naryę zaraz 
lub od 1. kwietnia. J. K. poste restante 
Ożydów. 548

OGRODNIK, lat 30, żonaty, bezdzietny, 
z ohlubnemi świadectwami i w swem 

fachu dobrze obznajomiony t. j. w kwia- 
ch i warzy* eh i do poprawienia ogro- 
ir, poszukuje miejsca od 1. ] rietna br. 
re s : M. A. ulica Sadownieka 13, Lwów.

Z POWODU WYJAZDU są różne r ze 
czy pokojowe i ku henna za mierD3 

eenę do sprzedania' Bli -sza wiadomość u 
gospodyni Jcmu przy ulicy Łazarza 1. 10, 
Lwów, 551

MTAUKI FRANUUZKIEGO udzieli za 
1™ obisd „Satelitę" restante Lwów.

O  ZAD CA DÓBR praktycznie i teorety- 
* •  eznie wy ształcony, poszukuje posady- 
Przyjąłby :akże miejsca kontrolora lub 
kasyera. Adres: Józef Banasiewiez, w Mo­
ściskach.

Do wydzierżawienia folwark
z gorzelnią, przy gościńcu kolejowym, pół 
mili od stacyi kolejowej, 800 morgów roli, 
200 morg. łąk z zasiewami, zaraz lub oc 
czerwca. Bliższa wiadomość: Dr. Stanisław 
Sehaetzel, adwokat w Brzeżanach. 1638

^ZĄDCi posiadający tudya rolnicze 
i  dłuższą p ra k ty k ę ,  poleca się. 

ld re s  : M irsk ), S try j-S .ko lów .

FORTEPIAN) (Bosendorfera ucznia),
Ebrbara, Beitzmana. Pianino lipskie 

najtaniej poleca. Karol Marecki (starszy) 
ul. Szymona 2- Rwarancya la t dziesięć.

D 0,
SPRZEDANIA klacz wierzcLow. 

siedmioletnia, po Ferokanie, maści ka- 
rej, zupełnie zdrowa i nader spokojna 
Cena 300 złr. Ulica Trzeciego Maja 13.

A RTYSTA udziela lekcyj rysunku i ma- 
lowauia dla Pań i Panów (ukończony 

akademik). Honoraryum 1 zł. godz, E. P 
poste restante Lwów. 543

|7  TO z PP. właścicieli dóbr większych IV życzyłby «obie powierzyć administraoyę 
tychże zdolnemu i sumiennemu człowieko­
wi, który wydzierżawiwszy swój majątek, 

oszukuje ofl oow dniej poważniejszej po 
ady, zeehci. się zgłosić pod adresem. 

„Obywatel" poste restante Lw ów. W razie 
żądania znaczniejsza kaucya. 547

J l f o n r o l i l r  Ewo w, poleca wszelkie 
• l a j p l l  O - 1- '  ln s t r n m e n ta  m u z y

o n e  i samcgrające. Cenniki bezpłatni-

Na post — konserwy
z jarzyn i owocó» * hermetycznie zam­
kniętych puszkach blaszanych, zuptłnie 
jak śwień : Zielony groszek klg. od 35 do 
56 ct., fasolka cała i krajana i kle. od 32 
do 60 et. Pomidory, Szparagi, Julienne, 
kompoty itp. Cenniki i listy pochwalne 
gratis, f le r  iza krajowa fabryka parowa 
Lubycza królewska. 531

T T n r i t  na k°n 'e i Własnego wyrobu, 
z owcze., wp‘ny, duże, moc­

ne, grube, w pasy pąsowe z uzarnem lub 
żółte z czamem, po zł. 6 5l sztuka sprze­
daje Dwór Łapszyn —  Brzeżany.

J u lia n  br. B r n u ic k i  
w Podhorcach p. Stryj

1503
nasienne jęczm iona, owsy, karto­
fle ; drzewka ow ocow e; prosięta 
pełnej krwi Yorkshire z chlewni 
centr. Komitetu Tow. gosj drób 
rasowy. Cenniki na żądanie franco

JelrnlB i r a w f l z i i  
Masę francuską,

i p ra w d z iw e

Lakiery bursztynowe
poleca

W .  C Z O P P
Lw ów, u l. Ż ółkiew ska 1. 2.

Cenniki odwrotną poeztą.

PISARZ EKONOMICZNY były ukoń 
czony uczeń krąiowej niższej szkoły 

rolniczej w Dublanach z postępem bardzo 
dobrym k waler w wieku 36 lat, z chlu- 
bnemi świadectwami, mogący się odwołać 
na rekomendacye wszystkich swoich do­
tychczasowych chlebodawców, poszukuje 
miejsca, szczególnie u tych postępowych 
gospodarzy, którym zależy na tern , iby 
znaleźć sobie ni.Sumienniejszego, najpra­
cowitszego i skromnego oflcyai.jtę. Łaska­
we zgłoszeni9 pod adresem: Magazynier, 
poste restante Fonikwa koło Brodów.

K I P E L I U
męskie, angielskie i Habiga, miękkie i 
sztywną, najmodniejsze fa—ny, od zł. 1*50, 
damskie, ogrodo < do podróży i marynar­
ki od ił.  1‘50. Dziecinne czapeczki (Bou- 

lero) białe i kolorowe

6 Orski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8

róg Hetmańskiej 1632

Brzytwy Arbenz’a
z dająca się odm^nić klingą- 
są sławne w świacie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwe 
śdi przy goleniu. Nie są to niemieckie. 
1 zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa 
orykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ie jak o śc i, 
pewności 1 prawdziwości 1 Każda sztu­
ka , któraby przj użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z w, elką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052

BRZYTWY ARBENZA
ostrzem do wyjmywania 2 80, ostrza za­

pasowe po 8 : et'., paski do obciągania od 
złr. 1’—, mydlarki, pondzie, lusterka, my­

dła do golenia, otrzymał do wyłącznej

S. PIELECKI i Ska, Lwów
magazyn broni, amunlcyl. row erów , 
"zyborów myśliwskich i uniformowych.

jowskiego są wszędzie do nabycia.

Krajowy wyrób atramentów i farb stam- 
pilowych W .  S O Ł T Y S A  w Z aara._ - 

nowie (pod Lwowem) wysyła

Antracen najlepszy 2 litry 90 ct.
z opakowaniem. 530

Drzewka owocowe.
Jabłonie i gruszki 3 i 4-letnie, karłoTatu, 
po części kształcone w najnow. i na nasz 
klimat najzdatn. gat. jak : Bismark, Eva, 

Kaisur Alexander itp. po 40 i 80 ct. 
Czereśnie i wiśnie wys. p m. 2-iet. korony 
.10—60 ct. Re.neelaudy i węgierki wys 
iea. 3-iet. korony 70—80 ct. Maliny 1 i 
razy owocujące, z dużym ewoeem, 100 

— tuk * złr. Forzeczk" z duż. tzerw owo 
eem 100 szt. - złr. Agrest duży angielsk, 

w rozmaitych gatunkach, s/.tuka 25 ot.
Boślmy kwiatów.

Flance szparagowe silne 2-letnie, 100 ut. 
1-50 Konwalie do forcowania 100 szt. 2 zł. 
Kamelie i Azalee 1 złr. do 1*50. nhodo- 

dendron z pączkami 1'50 do 2 złr.
Ogród handlowy Lubycia królewska

Karol Buchstab
alica Karola Ludwika 1. 33

konees. przez Wys. e. k. Namiestnictwo

Biuro dzienników 
i ogłoszeń

przyjmuje prenumeratą na wszel­
kie istniejące gazety po cenach 
oryginalnych, oraz uskutecznia 
ogłoszenia we wszystkich gaze­

tach pod najkorzystniejszymi 
warunkami. 1557

J.
Tadeusza hr. Łubieńskiego

poleca do kultur wiosennych niżej podane 
Nasiona J sadzonki leśne, drzewka 1 krze
wy parkowe i owocowe, tudzież rośliny 

pnące, trwałe, po Cenach najniższych 
N a s i o i. a badane przez krajową •♦aoyę 

botanlczno - rolniczą w D ublan*'1 Ceny 
>edane w centach za 1 funt =  50 dkgr.: 
ódła 45, modrzew, 90, sosna zwycz, 140, 

czarna 160, amerykańska 450, świerk 100, 
akacya 30, rzoza 25, głóg 20, jrwor 30, 
jasit. 30, Klon 30 oloha ozarna 40, oloha 
biała 85, wiąz 60, i rnorueo 40 Przy 
znacznym odbiorze rab: t.

Sadzonki leśne różnego wie&n i wyso­
kości: Jodła, modrzew, sosn* zwyczajna i 
ezama, świerk, akacya, buk, brzoza, cierń 
(głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, jawor, 
jasion, klon, oloha czarna, wiąz i żarno­
wiec. Zapas z górą 20,000.000.

Drzewka parkowe: Cis, oyprys, jodła 
Dongi, zielona i szara, jodła normandz- 
ka i bal imiczna, modrzew, miłorząb, sos­
na zwyczajna, ozarna i amerykan., świerk, 
tuja, akajya, boźodrzew zwycz. i czerwo­
ny, brzoza, dąb czerwony, eień Chryst., 
grab, i bez kolca, jasion : wye yjny i sza­
ry, jawor pospolity i ka ifornijski, jarząb 
zwycz. J  — eryk., kasztan posp. i różowy, 
klon posp., jesionolistny, tatarski, czerwo­
ny i purporowy, lipa szerokolistna i ka­
mienna, morwa biała i czaru olcha czar­
na, orzech amer., platan wschodni i za- 
ohohni, surmia wspaniała, topola srebrna, 
włoska, kanadyjska i osika, . inia turec 
ko, wiąz drobnolistny i ameryk. Zapas 
500.000.

Drzewka I krzewy owocowe: Agrest, 
ozer iśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, mali­
na, porzeczka, orzech włoski, śliwa wę­
gierska i “ irabolanka, wiania ozarna. Za­
pas 20.000.

Krzewy : Akacya krzew, bez turecki, ba- 
ebaris, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochownik, indigo, jało­
wiec, wirg i piramid, kalina, korxennik; 
koronilla, kruszyna, kwaśnioa posp. i 
orów,, mach porczelina, przyczepnik, 
ptaśi dziób, róż:- szwedzka, nralska i dzi­
ka, tarnina, tawuła posp. i japońska, tu- 
lipowiec, trus oz in tysiąoznik, wrzos, 
złotokap alpejski, żylistek biały i karbo­
wany. Japas 50,OTO.

Roślinv pnące trw ałe : Konhornak fajka, 
powójnik, pętlica grecka, pięcioliśó, trąb ­
ko wiec, wino dzikie i srlacb" ;ne.

Szi egiłowe oeaniki z opisem wymie­
niony! gatunków I sposobem nprawy 
przesyłamy opłatnle.

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w Zassowie
p o d  C z a r n ą  

o. p. Zatsów, et. kol. I telegr. Czarna.

Galie. Lank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

1°!« A S Y f i l A T Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGUATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% A s y g n a ty  k a so w e  i  90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4°/e

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , d n ia  81. S ty c z n ia  1800 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t eck i .

M M y r e k c y a .

Wiadomości tyczące eię
Przemysłu i sztuki

w dawnej Polsce napisał inżynier 
alian Kołaczkowski. Kraków, 8-a 

744 str. na piękn. papierze. Cena 
złr. 3, do nabycia we wszystkich  

księgarniach we Lwowie.

Wszelkie narzędzln do ogrodnlo 
twa jako to : Nożyce do gąsienic 
po złr. 1-— , Nożyczki ręczne od 
90 ct. do złr. 3-50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2-60,3 — i 3*50, 
Noże ogrodnicze na różne ceny, 
angielskie i niemieckie. Szczotki 
stalowe do czyszczenia drzew po 
ct. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 
ot. 45, 65, 75, 85 i złr. 1-10. 
Grabie, łopaty, grace do ścieżek 

w największym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTONI HALSKI
L w ów , p lac  M aryacki 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na pler- 
wszem piętrze.

Zwraca się uwagę
Szan. zarządów  dóbr, k laszto­
rów, fo lw ark ów , g o r z e lń , b ro­
w arów , oraz w ięk szych  za k ła ­

dów  p rzem y sło w y ch , 2e

Pyroliny
wyłączny skład

znajduje się n 6642

Alojzego Hubnera
Lw ów , S y n e k  38.

Prospekty i oenaiki na żądanie bezpłatnie.

Towary kolonialne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handlu 7920

St. M lm n  vs Lwowie.
Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 

lekarskie uznana jako
najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J. G. 

Poppa w Wiedniu.
We flaszkach po 1-40, 1-— i 
50 ot. do nabyoia we wszyst- 
kich aptekach drog. i perf.

Płótna, Bieliznę stołową,
Ręczniki, Chusteczki, Dreliszki

itp. własne wyroby sprzedaje 
po cenach fabrycznych  

Krajowe Towarzystwo tkackie „Prządka0 
z K rosna , w swym świeżo wrządzowym 
składzie we Lwowie, p rzy ulicy Kilińskie­
go l. 2. Zamówienia z  prowincyi prosimy 

nadsyłat wprost do Krosna 
Zarazem ostrzegamy, _ że reprezentantem 
nąszgj firmy, podróżującym po Oalicyi t j 
Bukowinie jest p. A . Locher, innych ąjen 

tów ani domokrążców nie wysyłamy.

Pa t en te wzory 1 marki ochronne we ws systkich krajach’ 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo

autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER
W I E N ,  X.. A la j c im i l i a n s t r a s a e  N r .  S . 1567

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

£ m ll  W einer
WIEK 

I., Salzthorgasse S.

Do nabycia w Ossowcacli
poczta w miejscu :

'/, kilo marchwi pastewnej białej z zielo- 
smi głowami 40 ct., kasztany 5-letnie 3i), 

4-letnie 25 ct., akacya 3-letnia 15 ct., 
agrest z dużym owocem 12 ct., pożeezki 
bardzo duża 12 ct. Róże do smażenia, no­
wy ozdobny rodzaj 15 et. Maliny z dużym 
różowym kwiatem 15, tonieery z białemi 
jagodami, Spireje dwa gatunki po 8, bzy 
15, bouie de neiga szczepione 50, piwonie 
chińskie różowe pachnące 30, czerwone 
pełne 10, georginie żółte pełne 12, czer­
wone 8, ehryzantyuy japońiiie 10, pelar­
gonie z dużym kwiatem , arumy 2-letnie 

po 20 ct. — Cena za jtdną sztukę.

f .jjitF *  Do siewu wiosennego
poleca Bank Rolniczy we Lwowie, plac Smolki I. 5
K oniczynę czerw oną, b ia ła  1 szw edzką, or~~inalną lueernę francuską 
„Proven«e“,  Tym otkę seradefę, Raj~gras angielski, francuski i włoski, w szel­
kie traw y , s r o r e k , łu b in  biały i niebieski, w yk ., b o b ik , groch „Yietori ' i 
zielon; „Odeski", b a ra k i i m arehew  pastewna, kapustę bydlęcą (Kuhkohl), 
koński *ąb oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy gatunek zfoty 
koński ząb „Mastodon", kukurućz. pastewną ,Pignoletto“, „C inquantino‘*, 
pszenicę jarą i przewód'rę, żyto jare ot es probstajski, olbrzymi itd. jęczm ień 

oraz .szelkie inne nasiona i zboża jare.

Wszelkie maszyny rolnicze
z najdawniejszych fabryk : to : lokomobl e, m łoearnie, p ług i, brony, siewni- 
ki, k o s ia rk i, g ra b ia rk i , ż n iw ia rk i, k iera ty , m łynki do czyszcz nia zboża,

T rleu ry  i t. p.

Wszelkie nawozy sztuczne
jako to : superfosfaty , męezkę k o staą  prerarow aną, żużle Thomasa, sa le trę  
ch ilijska , s la rkan  am onu, wapno i gips nawozowy k a ln it k a łu s k i, pod 

korzystnym i w arunkam i. 1613

TKT oToec

L iczni W ielmożni P . T. P anow ie c. k. U rzęd n icy  państw o­
w i, O ficerowie e. i  k. stojącego wojska i  c. k. Obrony kra­
jow ej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, że z ca­
łą  gotowością udzielamy wszystkim p. t. panom  U rzędnikom  
państw ow ym  1 Oficerom przy zakupnie naszych towarów  
kredytu 1 n lg  w  sp łatach  w edle nm ow y bez jakiegokolwiek  

podwyższenia cen.
Równocześnie oznajmiamy, że powodu rozw iązania stosunku komi­

sowego z wiedeńską firm ą „Tepiehhaus M etropole" przeszedł cały skład 
komisowy przy ul. Sykstuskiej 1. 6 w nasze posiadanie i jesteśmy w stanie 
p raw ie praw dziw e persk ie dywany o 30 , 4 0 , a naw et o 50%  taniej 
sprzedawać.

Miłośnicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne skarb/ wschodu, 
jakoto: BUCHARA. BYf.UDGISTAN, LnGHESTAN, KIWA, SZUMAK, DER- 
BENT, JAPRAK, FEH^RAN, MECCA, CARAMANI i A.NATOLSR1E TORBY 
(Eselstaschep).

Za prawdziwość tyoh dywanów wschodu, dajemy pełną rękojmię 
i g waran cyę. "WIS

W jednym  z ubocznych oddziałów  znajdu ją  się w szystkie możh 
we europejskie i anstryaek ie  komersowe dynany , j a k :  d la  salonów, 
jad a lń  I sypialń, po rtie ry , firanl koronkowe i  story, obiela na m e­
ble, ehińskie skóry kozie, ehodnikl, dyw aniki, dywany śeienne i koś­
cielne, przed o łta rze , dekoracye, kapy na sto ły  i łóżka w ełniane i 
pluszowe, ko łdry , koee na konie i  dla podróży, jakoteż koee systemu 
profesora Jaeg e ra .

Tym P, T. Panom, którzy nie mają sposobuośei odwiedzenia nas oso­
biście T”T,°',ł3my z przyjemnością 1 ogato illustrowany cennik naszych towa­
rów, podług ktorego potrzebne przedmioty zamawiać należy.

Listy i zamówienia upraszamy adresować :

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
dawniej „Tepichhaus Metropole“ .

Z jt k t ó -w  u l i c a  S 3 r l s s f u . s 3 s : a  1 . © . 
lub do Głównego Składu plao Kapitulny 1. 3.

złr. 2"— za kilo 
n » „
.  4-50 „ „
B 3 '—  _ _

Herbatę C o n g o n ...............................................
M onlng Congou (najbardziej łubiana w Eosyi) .
Moniug Congou najprzedniejsza .
P ak  lin g  Congou z małym liściem

rozsyła handel herbat
M l .  M L .  M f U L M U K i

król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 1270

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd n ieprzew yźszou y .

W . M AAGERA
praw dziw y, oczyszczony

T U R  Z WĄTROBY
1177 przez *

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyezne zbadaDj 

i z powodi wielkiej straw nośc l przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich an wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmoenienie ea- 
łego organizm u, a zwłaszcza w ehorobaeb piersi 
i p łu e , dla popraw ienia soków, oczyszczenia 
k rw i itp. — F laszka po 1 z łr .  w moim ssładzie 
fabrycznym: W ien , IU ./3 ., H enm ark t N r. 3, tu­
dzież do nabycia we wszystkich ap tekach i  han­
dlach kerzennyeh monarchii austro-wągierskiej.

We Lwowie: n pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, 
Al. Hiibnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. M aager, I I I ./3 .,  H enm ark t 3. 
Naśladowniotwo będzie sądownie ścigane.

N agroda honorowa 
Ministerstwa handlu. Ges. król. uprzyw. Medale I odznaczenia

na wszystkich wystawach krajow ĉ îzagranic^ych
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
J A K Ó B  8 P R E O H E R  i S p ó łka

7608

W B  L W O W IB
poleca aajlepsze I najczyściejsze wódki polskie moone, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodowkę, Szczutek, Dr^nnlk, Djabel, Karpatńwkę, Specyalnośol fabryk itd.

p o  o e n a o h  n a j p r z / a t ą p n l e j s z y o l i .
Czyniąc zadość wielostronnym żfozeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby n: ,sze, ja k : Konluszówkę Nr. I. i Kminkówk^ słodzoną Nr. U. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
a „ Kontuszówki 60 .Loco Fabryka notujemy:

L. s.
Stempel 50 c t. 

L. SS.

Laboratorium  tecłinologii ctiemicznoj c. L  szKofy politechnicznej we Lwowie.
I. Orzaozenle.

Na podstawie wyżej otrzymany i1* rezulta ów, izezegółowego poszukiwania 
„fuzlu" i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, wódka z napisem: 
„ K o n tu n z ó w k a  1." jest słabo słodzonym wyrobem (alkohol wym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby w/rób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
nogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasług ijącym. na polecenie.

Lwów, di > 28. maja 1894 __________ Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

K. u. k. Intendanz des 11. Corps, 
Nr. 1793.zu

A y i s o .
'We^en Sicherstellung der traiteurrnussigen Ver- 

kóstigung, dann Reinigung und Ausbesserung der Spi- 
talswasehe fur des mit 1. Mai 1897 aufzustellende 
Truppen-Spital in Mo s t y  w i e l k i e  auf die Zeit yom 
1* Mai 1897, beziehungsweise vom Tage des thatsach- 
lichen Belages dieses Spitals bis 31. December 1897, 
bei gunstigen Anboteu eventuell bis 31. December 
1899 — findet am 5. April 1897 um 10 Uhr Vor- 
mittags beim k. und k. Militar-Stations-Commando in 
Mosty wielkie eine schriftliche Sicherstellungsverhan- 
dlung statt.

Offerte und Vadien haben genau zu dem angege- 
benen Termine einzulange.

Die naheren Bedingnisse konnen aus der Militar- 
Stations-Commando in Mosty wielkie, dann bei sammt- 
liehen Militar-Spitalernj des Corps-Bereiches affichier- 
ten Yollinhaltlichen Kundmachung, sowie aus den beim 
obgenannten Militar-Stations-Commando, dann bei der 
Intendanz des 11. Corps erliegenden Bedingnisheften 
ersehen wehen.

Lemberg, am 21. Marz 1897.

Von der k, u, k, Intendanz des 11. Corps.

W s z e lk ie  kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

bez potrącenia p row lzy l lub k o sztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym. 3
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JAN IHNATOWICZ
poleca

nafpirseanleisBe haSsiaaa EDrssesególnlono llesnenl 
medalami sasluglt

zł. et.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i , . . . !•--

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających J Izwy- 
ezaj przyjemną .oń , pakieeiki 
po i  i 8 ot., pu ełko po 25 i —'50 

KADZIDŁO 8UŁTAŃSKIE płyn­
ne, polewa się na rozżarzony 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —*25 

KADZIDŁO WARS Z A S KI E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . . —*50

KADZIDŁO Ab’ TMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tyeh wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ot. i  —‘50

rf* fit*
KADZIDŁO W PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin . —‘12

CADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . • —‘50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i i  p i  a  po­
wietrze, flakon po 30 ci. —‘60

TR0CTCZKI CZERWONE i ezar- 
ne przy paleniu wydziel1 ją 
przyjemną w oń, pakiety po 2,
4, 6 i 10 ct., pnaełko po 15,
25 ct. i . . . —*50

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarsaeh 
pudełko . . . —‘10

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach w łasnych , ulica. . . . . .     . ^ E  _  ..Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy­
stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.

8255225252525252525252525252525252525 252525252

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


